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wiośnie swojego istnienia padły ustawy przewro- 
towe. Komisja odrzuciła osławiony paragraf 130, 
a następnie całe przedłożenie. Wszystko natu- 
ralnie, co w Niemczech jest postępowego 1 libe- 
ralnego mocno tym ewenementem „Got A 
jak gdyby po zwycięstwie w walnej 1 stray- 
ie, Tego rodzaju radość liberalizmo- 
wi często przypada w udziale, a to dlatego, 
że rządy zbyt często kuszą się 0 stawianie 
zapór i przeszkód swobodnemu rozwojowi społe- 


niebezpieczeństwo, ale zdanie to tylko w teorji 
uzasadnione. W praktyce dzieje się przeciwnie. 
Władza państwowa wychodzi często z zało- 

że uciskiem i prześladowaniem potrafi le- 
czyć rany społeczne. Coś w rodzaju zabobonu 
każe władzom uciec się do tych środków tylo- 
krotnie wypróbowanych, mimo, że tyle razy za- 
wiodły. Rzecz ma się zupełnie tak samo, jak 
z amaletami i cendownemi miksturami. W medy- 
cynie środki te potępiono, ale polityka trzyma 
| się jeszcze starych zabobonów. System prześla- 
, dowczy świętej ligi, restauracji francuskiej, dru- 
giego cesarstwa i epoki reakcyjnej po r. 1845, 
wyczerpały cały genjusz policyjny, by stłumić i 
zdławić wszelkie nieupragnione idee, i uwolnić 
panujący stan rzeczy od krytyki i opozycji. Usi- 
były najgwałtowniejsze, jakie 
nie doprowadziły do 


żenia, 


łowania, mimo, że 
się jeno pomyśleć dadzą, 
upragnionego eelu.. h | 

Dzieje tych niepowodzeń mieszczą w gobie 
że ich siła 


przestrogę i zdawaćby się powinno, 
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dowodów niezachwiana. Reakcja do najbezwzglę- ' 


dniejszych uciekała się „eksperymentów — bez 
zkutku, ale eskulapi polityczni są niepoprawni. 
Hypochondrykom zdaje się, że każdy ruch jest 
przewrotem 1 stosownie do tego zapisują mu re- 
cepty. Raz forsuje się ustawę przewrotową, in- 
nym znowu razem próbuje się innej kuracji ra- 
dykalnej, a świadezy to o zdrowotności pacjenta, 
s jeżeli dotychczas nie uległ jeszcze niebezpie- 
cznym lekom i receptom. Dowód uzdolnienia 
wszedł dzisiaj w-modę we wszystkich zawo» 
dach praktycznych, bo też każdy polityk po- 
winienby wprzód ścisły złożyć egzamin, żali je: 


czeństw, dlatego, że zbyt często pragną powstrzy” 
„mać postęp. Słyszy się wprawdzie zazwyczaj] 
danie, że swobodzie i wolności żadne nie grozi 
| 

| 

| 


społeczeństwo można leczyć 
jurydycznemi miksturami i pigułkami, ustawami 
przymusowemi i paragrafami  karnemi. 
nonsens i zabobon, a smutnem jest, że one w 
* praktyce mają jeszcze wyznawców. s 
w` — Trudno prawie przyznać się do Uczucia ra- 
nev “eaj, że wolno będzie jeszcze mówić o niektó- 
aksa zh rzeczach, naprzykład, o nieśmiertelności 
„dla szy bez obawy dostania się za to w myśl 
TY stawy przewrotowej do. więzienia. Być może, 
y že to dzisiaj nie na czasie prawić kazania na te- 


dług której chore 


mat wolności, która niepozbywalnem jest prawem 

człowieka, a jeżeli się policję i kryminał mobili- 

zuje gwoli ochrony | społeczeństwa, wówczas ci, 
którzy to czynią powinni wiedzieć, co mogą zdzia- 

l > a czego dokonać nie można. Nie jestto 

.;ba wygórowane żądanie wobec polityka pra 

| ktycznego. : 

* Co prawda pozory często mylą: profesor, 
który filozofuje wolnomyślnie, proletarjusz, który 
agituje za państwem przyszłości, musi, zdaje się, 
ulegać przemocy żandarma. Na tem spostrzeże- 
niu opiera się ustawa przewrotowa, która każdego 
zbaczającego z prawowitej drogi, więzi i maltre- 
tuje. O jednem tylko zapomniała przezorna po- 
licja: filozofów można więzić, fiiozotja wciska się 
jednak przez dziurkę od klucza; socjalistów mo- 

= Nana w drodze przymusowej wydalać, ale idee 

1 socjalne są niewidzialne i nie mogą być więzio- 
* „e. Policja może zamykać złodziei i rozbójników, 

Z „le idei i teorji nie zamknie. One naigrawają się 

z jej władzy. Prawda to może banalna, ale 

ustawy przewrotowe w każdym punkcie Pen 

czyły przecie tej powszechnie uznanej prawdzie. 

Taktyka partyjna wszystkie poruszyła sprężyny 

i dźwignie, by ocalić dzieło reakcyjne, ale owa 


HIGH - LIFE - DOKTOR. 


Powieść współczesna 


przez 


Wiacentego hr. bosia. 
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pr" Znów się rozgorączkowała i znów jej wargi 

f _ drzeć zaczęły. 

4 — Ale zkąd on się prawie wszystkiego do- 

+ myślił ? — pytała sama siebie ze zdziwieniem — 

w jakim cudem odgadł? To przestraszający ro- 
zum! I gdybym się nie była wzięła na sposób, 
byliby i Rudomina.., 

Urwała, a dwukrotne zajęczenie dzwonka 
oznajmiło jej pilnego gościa. Nie mógł być nim 
kto inny, tylko Sieleń. 

e Był to on rzeczywiście. Pani Wanda prze- 
prowadziła go do swej Sypialni, gdzie jedynie 
mogła z mim bezpiecznie i przy zamkniętych 
drzwiach, pomówić. 
Zdziwiony doktór, badał jej oblicze, pier- 
3 wszy raz, odkąd ją znał, nieswobodne, nie ma- 
skujące myśli i uczuć, 
Panie! — zagądneła go zaraz Z pośpie- 
chem, jakby Się Sama przed sobą bała własnego 
~ ocbłonięcja, — Wychodzi ztąd pan Jan w tej 
phwili, wsbnrsony do utraty przytomności, Mnie 


szcze jest wyznawcą „przeastaraułoj terapji, wa-- 


tym razem niezwykłą siłę Ugrupowanie stron- 
nietw w łonie reprezentacji parlamentarnej daje 
często rezultat, pozostający w rażącej sprzeczno- 
ści z opinją publiczną. czasie wniesienia pro- 
jektu rządowego widoki były wcale smutne. Nie 
było rzeczą wykluczoną, że konserwatyści w po- 
łączeniu ze stronnictwem centrum i narodowo- 
lberalnem dopomogą ustawie przymusowej do 
zwycięstwa. Zupełnie niebezpieczeństwo to wcale 
jeszcze nie minęło. Żelazny pierścień reakcji 
może się znowu zawrzeć, sfery powołane mogą 
jeszcze zebrać rozbite w komisji szczątki, by 
z nich skleić całość w parlamencie. Ale może 
do tego przecież nie dojdzie. Umysły są wzbu- 
rzone, a opinja publiczna zbyt głośno i dono- 
śnie przemówiła, potępiła i odrzuciła projekty 
ministerjalne. Przewrót nie straszy już społe- 
czeństwa, skoro ono nie będzie musiało obawiać 
się — ustuw przewrotowych. 


Wydawnictwo z zakresu źródeł 
prawa polskiego. 


Na ostatniej sesji wnieśli profesorowie uni- 
wersytetów : we Lwowie dr: Balzer i dr. Abra- 
ham, oraz w Krakowie dr. Piekosiński i dr. Ula- 
nowski, petycję do sejmu o subwencję na wyda- 
wnictwo starodawnych prawa polskiego pomni: 
ków. Nader interesujące są szczegóły, które pe- 
tenci na poparcie swej prośby przytoczyli. Mia- 
nowicie zachodzi niebezpieczeństwo, że tak świe- 
tnie przed laty 40 rozpoczęte przez A. Z. Hel- 
cla badania nad żródłami prawa polskiego do- 
znać będą musiały dotkliwej przerwy. Komisja 
prawnicza pray akademji umiejętności w Kra- 
kowie rozporządza niezmiernie szczupłą dotacją, 
która wynosiła w różnych latach od 600—1500 
zł., a obecnie wynosi tylko 700 zł. Przy tak 
nieznacznych środkach pieniężnych wszelka na 
szersze rozmiary zakreślona praca staje się nie- 
możliwą. Tymczasem obszar Źródeł i badań nie- 
ustannie wzrasta i historycy prawa polskiego 
coraz większe mają przed sobą zadania. 

„ „Zdaniem Petygionuacych profesorów, kopies- 
cznem jest krytyczne wydanie wszystkich zaby- 
tków ustawodawstwa średniowiecznego do czego 
prace przedwatępne w znacznej części dokonane 


; Już zostały. W dalszym ciągu należy ogłosić na 


Jestto : 
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podstawie rękopisów i pierwotnych druków kon- 
stytucje sejmowe od r. 1506 aż do sejmu czte- 
roletniego. Dotychczasowe wydania, czyli t. zw. 
Volumina legum są zupełnie niewystarczające i 
ze smutkiem stwierdzić tylko można, że jeszcze 
nie znamy autentycznych tekstów wszystkich 
ustaw na sejmach polskich uchwalonych. 

Prócz Sejmów wolnych rozwijały w dawnej 
Polsce bardzo żywą i doniosłą działalność sejmi- 
ki ziemskie i jeneralne. Owoce ich działałności 
parlamentarnej i administracyjnej — dochowały 
się w postaci laudów, konfederacyj, manifestacyj, 
protestów i t. p., które stanowią pierwszorzędne 
źródło do poznania rozwoju życia publicznego 
w Polsce. Wydanie tych zabytków jest nieodzo- 
wnem, a prace przygotowawcze o tyle są już na- 
przód posunięte, że lauda ziem Krakowskiej, 
Oświęcimskiej i Zatorskiej, oraz ziem Wielkopol- 
skich i Sandomierskiej są już zebrane i prze- 
pisane. 

W całej Europie badacze śledzą obecnie 
z wielką troskliwością za historją stosunków 
wiejskich. W Polsce pod tym względem niczego 
jeszcze nie zrobiono. Źródła są bardzo obfite 
w postaci ksiąg gromadzkich, inwentarzy gospo- 
darskich, rejestrów pańszczyznianych i t. p., 
z obejmują okres czasu od początku XV. stuleciu 
aż do schyłku XVIII. wieku. Zabytki prawa 
wiejskiego są narażone na nieuchronną zagubę 
z powodu braku w Galicji centralnych archi- 
wów krajowych, gdzieby rękopisy znajdujące się 
obecnie w małych miastach i gminach wiejskich 
znależć mogły należyte przechowanie. Tylko spie- 
szne i troskliwe poszukiwanie za księgami są- 
dów  gromadzkich potrafiłby zaradzić złemu, 


mu zdrowia! ha! ha! ha! pokazałam mu drzwi! 
Między nami wszystko skończone. I jeśli do dziś 
dnia Żżyczyłam sobie, by panu się powiodło, 
dziś cheę byś zrobił karjerę. 

Sieleń wsłuchany w głos kobiety, nie umiał 
ukryć otuchy, jaką go te słowa napełnia- 
ły. Pozycja jego niepospolicie się wzmaeniała, 
Dotąd miał przyjaciela, dziś zainteresowanego 
sprzymierzeńca, dotąd skrytego mieprzyjaciela 
Skorupskich, dziś otwartego ich wroga.  Mulczał 
z nadmiaru radości i pochodzącego z niej wzru- 
szenia, a pani Wanda, nie panująca już zgoła 
nad sobą, po chwili wytchnienia podchwyciła : 

— Nie wiem, jaką pan odpowiedź otrzy: 
masz, ale wiem, że moja miłość własna jest 
odtąd w grze, w pańskich projektach, Pan mu- 
sisz zostać zięciem tego jegomościa ! 

— Dziękuje — bąknął doktór, szarpiąc swój 
rudy wąsik. 

— Niechże będzie udowodnionem, że jestem 
intrygantką, ale intrygantką, której się udaje. 
Tej pychy jaż mam dosyć, tej hipokryzji już 
mam po uszy. Tej dyplomacji.. 

Urwała i zapytała. 

-— Jaką panu dał odpowiedź ? 

Żadnej! 

— Przecież ? 

— Wieczór miał mi odpisać. 

— Aha! ha! ha! ha! 

Zaśmiała się i zaraz zapytała: 

— Co pan zrobisz, jeśli odmówią? 


A kułę” 


nazwał intrygantką, pana furjatem, zbiegiem z do- 


Polski pozostała olbrzymia ilość rękopisów, które 
zwłaszcza, o ile dotyezą XIV. i XV. wieku, są 
Źródłem niezmiernej wagi i przynajmniej w części 
wydrukowane być muszą, tem bardziej, że wiele 
z nich już z powodu psncia się papieru i bla- 
knięcia atramentn niebawem do użytku nauko 
wego staną się nieużytecznemi. 

Prawa kościoła polskiego, t. j. statuty syno- 
dów prowincjonalnych i djecezjalnych, oraz sta- 
tuty kapituł i kolegjat wymagają także nauko 
wego opracowania j wydania, gdyż dotychczaso- 
we publikacje z tego zakresu są niezupełne i po 
większej części niekrytyczne. 

Wobec tak wielkich zadań, powyżej wymie- 
nieni profesorowie, pragnąc, aby nauka prawa 
polskiego nie została zaniedbaną, lecz owszem 
dotrzymywała kroku innym umiejętnościom, od- 
nieśli się do sejmu z prośbą o subwencję na 
prowadzenie wydawnictw z zakresu źródeł prawa 
polskiego. 

Sejm przychylił się do tej prosby, przezna- 
czając na lat 4 po 1.500 zi. rocznie. Subwencja 
R. wypłaconą na ręce akademji umieję- 
tnośc!. 


„Le Nord” o Francji. 

Ciekawa rzecz, że podczas gdy wszystkie 
dzienniki petersburskie gorąco zachęcały Francję 
do przyjęcia zaproszenia cesarza Wilhelma na 
uroczystość w Kiel z powodu otwarcia kanału, 
łączącego Bałtyk z morzem Niemieckiem, wy- 
chodzący w Paryżu Le Nord, zdradzający nieraz 
tajne życzenie dyplomacji rosyjskiej, oświadezył 
się sanowczo przeciwko temu, iżby Francja mia- 
ła uczestniczyć w tej niemieckiej uroczystości. 
Wprawdzie Nord od paru lat stracił już dawniej- 
szy swój wyraźny charakter półurzędowego or- 
ganu dyplomacji rosyjskiej i stał się poniekąd 
spekulacją żydowską, ale w Paryżu jest to pu- 
bliezną tajemnicą, że i teraz czerpie natchnienie 
i grosze z ambasady rosyjskiej pomimo, że uda- 
je bezstronny międzynarodowy organ francuski. 
Zwvóciło też to uwagę, że Nord zamieścił arty- 
odrgdzający.  Francjięzzzyjęcie. zaproszenia 
cesarza niemieckiego. Oto-wążniejsze ustępy tego 

charakterystycznego artykułu: 

„Czy Francja ma pójść na uroczystość 
w Kiel? Nie wahamy się odpowiedzieć — że 

| pójść nie powinna, Rosja — nasza aliantka, mó- 
wią nam, będzie tam reprezentowaną, dla cze- 
gożby więc Francja nie miała wywiesić raz je- 
szcze swojej flagi obok flagi rosyjskiej? Oto dla 
tego, że położenie Rosji względem Niemiec jest 
inne, niż położenie Francji. 

Nie idzie o to, aby w danym wypadku brać 
w rachubę zwycięstwa, lub porażki. Franeja liczy 
w swoim stanie czynnym więcej świetnych dni, 
niż przeciwstawić jej może razem wzięta cała 
Europa. Nie przemawia przez nas uraza za woj- 
nę 1870 roku, w której Niemcy nas zwyciężyły. 
Mybyśmy podali 1ękę naszemu nieprzyjacielowi, 
jak to czynić zwykli szlachetni ludzie po rycer- 
skim pojedynku. Lecz pomiędzy Niemcami a na- 
mi jest Alzacja i Lotaryngja. 

W roku 1815 Rosjanie weszli do Paryża i 
dzięki carowi Mikołajowi ocalały wtedy nasze 
pomniki, które Prusacy zniszczyć chcieli. W Kry- 
mie, gdzie losy wojny nam sprzyjały, Francuzi i 
Rosjanie podawali sobie ręce podczas zawiesze- 
nia broni. Francja, ceniąc waleczność swego 
przeciwnika, dołożyła usiłowań, aby warunki 
pokoju, jakie mu podyktowała, o ile można usza- 
nowały jego godność i kto wie, czy przyjaźń, 
jaka dziś łączy te dwa narody, nie datuje się od 
owych ciężkich chwil, w których one okazały 
sobie wzajemne uszanowanie. Postępowanie Nie- 
miec przed i po wojnie 1870 roku absolutnie 
wyklucza wszelkie pod tym względem poró- 
wnanie. 

Uroczystość w Kielu ma uświetnić dzieło, 
będące nową afirmacją postępu, wiedzy i potęgi 
genjuszu ludzkiego. Ź tego też tytułu witamy je 
z całem uznaniem; ale dla sztandaru francu- 
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wlepiła w niego swój szatański wzrok, połysku- 
jacy w tej chwili, jak nigdy, rozogniony i by- 
stry, przenikliwy i pałający wzburzonenvi na- 
miętnościami. 

— Namyśi się pan dobrze — podchwyci- 
| ła. — Człowiek pańskiego rodzaju, pańskiego 
kalibru, nie może narażać się na śmieszność, 
a okśmieszyłoby cię nieprzyjęte oświadczenie 
i zamknęłoby ci drogę do jakiegokolwiek mał- 
żeństwa w Warszawie... 


Sieleń zasępiony i uznający prawdę tych 
słów z jednej strony, a z drugiej, niewidzący 
pewności powodzenia, milczał, a pani Wanda tem 
milezeniem rozdrażniona, podchwyciła z pewnym 
wysiłkiem. 

— Sądziłam, żeś pan to zmiarkował i po- 
starał się, by odmowa była niemożliwą. 

Doktor wytrzeszczył prawie zadziwiony wzrok, 
którą jeszcze rozdrażnił kobietę. 

— Jako doktorowi — ciągnęła, cedząc i by 
stro go wzrokiem magnetyzując — mogło ci to 
przyjść łatwo... 

„_ Sieleń spojrzał na swą interlokutorkę ocza- 
mi tak pytającemi, iż ta się obruszyła. Irytował 


ją do najwyższego stopnia. Ruszyła ramionami 
z pogardą i zawołała : 


— A więc wziąłeś się pan głupio do rzeczy, 
bardzo głupio i dziecinnie — tu urwała i ce- 
dziła: — W swoim czasie nawet poddawa- 
łam ci... 


Doktor zrobił minę, jak gdyby sobie coś 


Bieleń ruszył ramionami, a pani Wanda przypominał, 


We Lwowie Sroda dnia 13. Marca 1895. 
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Rok XXVIIL 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowle 
jedynie I wyłącznie : 
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pokoju nie jest celem jedynym“. 

Tak czule przemawia Nord. Na ten syreni 
głos — jak wiadomo — nie dali się jednak zła- 
pat Francuzi i rozważnie przyjęli od Niemiec 
zaproszenie. 


Niebezpieczeństwo wypadków 


w młocarniach i rzeźniach. 


Niemałą konsternację wywołał pomiędzy 
rolnikami fakt, że młocarnie i sieczkar- 
nie, która według rozp. min. 22. maja 1889 
l. 76 dz. u. p. należały do VII., względnie IX. 
kategorji niebezpieczeństwa, zaliczone zostały w 
myśl rozporządzenia min. 20. lipca 1894 1. 167 
dz. u. p. do XIIL a więc do najwyższej 
kategorji niebezpieczeństwa. 

Zmiana ta—obowiązująca od 1. sty- 
cznia 1895—przedstawia się w efekcie pienię- 
żnym dla rolników w ten sposób, że podczas gdy 
dawniej od zarobków przy młocarni wypłacanych, 
opłata za ubezpieczenie robotników od 
wypadków wynosiła 1 zł. 76 ct. od 100 zł. wy- 
płacenego zarobku, a przy sieczkarniach 2 zł. 
72 et. od 100 zł. zarobku, odtąd wynosić 
będzie tak przy sieczkarniach, jak 
iprzy młocarniach 6 zł. 16 ct. od ka- 
àdych 100 zł, wypłaconego robotni 
kom zarobku*). 

Ażeby objaśnić, dla czego dla omawia- 
wianych (przedsiębiorstw nastąpiło tak zma- 
czne podwyżazenie kategorji niebezpieczeństwa, 
muszę sięgnąć pokrótce do postanowień ustawy 
o ubezpieczeniu robotników od wypadków (28. 
grudnia 1887 1. 1. dz. u. p.). 

Według tej ustawy ($. 16.) powstają fundu- 
sze potrzebne na opędzenie odszkodowań, płaco- 
nych osobom uszkodzonym, względnie ieh rodzi- 
nom przez zakładanie ubezpieczenia od wypad- 
ków, z opłat, uiszczanych przez posiadaczy 
przedsiębiorstw, podlegających ubezpieczeniu. 
Fundusze te nie służą wyłącznie na opędzenie 
owych odszkodowań, jakie w ciągu danego 
roku do rąk uprawnionych zostaną wypłacone 
— |ecz stanowią nadto fundusz zakłado- 
wy, którego dochód ma pokrywać 


„dalsze raty odszkodowań, które w na- 


stępnych latach tym samym osobam, pobierają- 
cym stałe renty, aż do ich śmierci (co do dzieci 
aż do osiągnięcia wieku t. z normalnego) będą 
wypłacane. Przy tym systemie „kapitałowe- 
go pokrycia* powinna więc suma 
epłat, uiszczonych zakładowi ubezpieczenia w 
danym roku, pokryć (oprócz administracji) tak 
wydatki bieżące danego roku, poniesione na cele 
odszkodowania wypadków, jąkoteż nadto dać 
ową rezerwę, jaka według rachunkn asekura- 
cyjno technicznego jest potrzebną na pokrycie 
dalszych rat, jakie w latach następnych zakład 
wypłacać ma osobom w danym roku uszkodzo- 
nym. 

Otóż pierwotna taryfa z r. 1889, która zali- 
czała młocarnie do VIL., zaś sieczkarnie do IX. 
kategerji niebezpieezeństwa, oparta na skąpej do 
owego czasu statystyce wypadków, okazała się 
w następstwie niedostateczną i za niską, a opła- 
ty, pobierane według niej, nie dosięgały nawet 
w przybliżeniu tej kwoty, jaka na pokrycie od- 
szkodowań jest potrzebną. Dla uchylenia niedo- 
borów w zakładach ubezpieczenia, podniosło 
więc ministerstwo spraw wewnętrznych przy re- 
wizji klasyfikacji, kategorję niebezpieczeństwa 
dla młocarni i sieezkarni — a podniesienie to 
umotywowało w wyczerpujący sposób w nr. 4. 
„Amiliche Nachrichten* z dn. 15. lutego 1895 
roku **). 

Ponieważ cyfry, przytoczone przez mini- 
sterstwo spraw wewn., mogą interesować ogół 
rolników w kraju naszym, — w którym ilość 


*) Do powyższego porównania biorę „średnie“ klasy 
niebezpieczeństwa peszczególnych kategeryj. (Przyp. aut.). 

**) Enuncjację ministerstwa wywełałe zapytanie wy- 
działu krajowego. (Przyp. aut). 


— Ah! wtedy... wtedy z tem plombowaniem. 
Ależ pani. Robiłem, co mogłem... Ręczyć jednak 
za nic nie mogę. Nie byłem nigdy uczniem Ocho- 
rowicza. Nie wierzyłem bardzo w tę teorję, ale, 
ale zrobiłem, co mogłem. 

Bo są i inne w takich razach niechybne 
teorje — szepnęła prawie z dziwnym uśmiechem. 

Sieleń poczerwieniał, a pani Wanda, nagle 
wpadając w właściwą jej swobodę, podchwyciła: 

— Być może, że ci się udało, panie Sieleń. 
Masz pan wiele Siły woli w spojrzeniu, a ona 
wielką skłonność do histerji... Te dwa warunki 
czytałam gdzieś kiedyś... Le hypnetisme mwa tou- 
jours vivement imtercssć... 

Poprawiła się na fotelu, pogładziła swoje 
złote blond włosy i ciągnęła : 

— Ale czy tak, czy owak... 

Urwała, jak to miała zwyczaj czynić, gdy 
uwagę towarzysza silniej do słów swych przykuć 
chciała, gdy zamierzała wygłosić jedno z tych 
zdań, których każde słowo miało swoje ukryte 
znaczenie. Sieleń, znający ją pod tym względem, 
słuchał z uwagą. Zaciekawiony do tego stopnia, 
iż głupią minę robił ze swemi napół rozwartemi 
usty, odezwał się stłumionym szeptem, głosem, 
proszącym o to jedyne i zbawcze hasło: 
ów pani. 

— A więc — ciągnęła pani Wanda - czy 
tak, czy owak, udaj, iż odmówić ci nie 
mogą. Me comprenez vous? — zapytała znacząco. 

Sieleh głęboko odetchnął. Zrozumiał myśl 
swej przyjaciółki, a nieprzyjaciółki Skorupskich. 
Objął znaczenie tej rady, którą mu nie była 
ani trądną, ani wstrętną. 
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n. p. w roku 1898 na każdych 10.000 ubezpie- e6D 
czonych robotników rolnych: 7 wypadków, 
których następstwem była śmierć, 12 wypadków 
pociągajątych za sobą przemijającą niezdatność 
do zarobkowania dłużej jak 4 tygodnie trwającą 
i 66 wypadków pociągających za sobą 
stałą niezdolność do zarobkowania. Na- 
tomiast przypadało na 10.000 robotników prze- 
mysłowych w tym samym roku 6 wy- 
padków śmiertelnych, 70 wypadków przemija 
jącej niezdolności i 27 wypadków stałej 
niezdolności. Cyfry innych lat wykazują 
podobnie jak cyfry roku 1892, że trwałe 
obeiążenie, jakie wzrasta dla zakładów 
ubezpieczenia jest przy przedsiębiorstwach, rol- 
nych kilkakrotnie wyższe aniżeli przy 
przedsiębiorstwach przemysłowych. — Natural- 
nem następstwem tego jest, że dochody, płynące 
z opłat za przedsiębior:twa rolne, nie pokrywają 
wydatków na cele odsz:odowania. I tak wyno- 
siły (w całej Austrji) doehody z opłat za 
przedsiębiorstwa rolne 

w roku 1890 47.149 zł. 29 et. 

w roku 1891 58.402 „ 65 , 

w roku 1892 71.628 „ 25 , 
a natomiast wypadki wymagały: 
w roku 1890 pokrycia w kwocie 189.282 zł. 43 ot. 
w rokn 1891 pokrycia w kwocie 162.025 „ 02 , 
w roku 1892 pokrycia w kwocie 156.544 „ Ol , 

Co do młocarnii sieczkarni wy- 
kazuje statystyka z lat 1891, 1891 i 1892, że 
w tych trzech latach pobrano tytułem 
opłat 115.112 zł. a. w. — podczas gdy wy- 
padki, które w tychże latach przy tego rodzaju 
przedsiębiorstwach się wydarzyły, wy maga ją 
pokrycia w sumie 297.366 zł. 9 ct.! 

Dla pokrycia ciężarów, urastających dla za- 
kładów ubezpieczenia z powodu młocarni i 
sieczkarni należałoby więc, biorąc do- tm 
pieroco przytoczone cyfry za podstawę, usta- iet 
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nowić opłatę w kwocie 6 zł. 61 ct. od o 
100 zł. zarobku — a kwoty takiej nie ma ©Ż. 
nawet wcale w taryfie, gdyż najwyższa opłata 4P 
w XII. kategorji i 100 klasie niebezpieczeństwa > 
wynosi 5 zł. 67 et. od 100 zł. zarobku. =. 
Tak więc podwyższenie kwalifikacji niebez- © 
pieczeństwa przy młocarniach i sieczkarniach Sg 
jest aż nadto w nmieubłaganych cyfrach sta- z3“ 


tystyki wypadków uzasadnione ! 
Dr. Aleksander Małaczyńsii. 


Tow. oficjalistów prywainych. 

Jutro rozpoczynają się obrady rady nadzor- 
czej Tow. wzajemnej pomocy oficjalistów prywa- 
tnych, Wydział centralny przygotował sprawo- 
zdanie z czynności za rok 1094, a podajemy z 
niego ważniejsze szczagóły. 

Wyniki działalności 1 rozwoju 'lowarzystwa 
w roku ubiegłym, 27-ym od czasu założenie, na- 
leży uważać jako zadowalniające, szczególnie pod 
względem kasowym, który jest o` 10.324 zł. 11 
ct. korzystniejszy, aniżeli się spodziewano w pre- 
liminarzu. 

Rachunkowe zamknięcie za rok 1894 wy- 
kazuje, że fundusze wzrosły w ubiegłym roku o 
31.148 zł. 62 et. 

Z dniem 1. stycznia 1895 roku pozostało w 
Towarzystwie członków i uczestników razem 
2.262 z 10.127 udziałami, czyli z roczną wkład- 
ką do funduszu dyspozycyjnego 40.508 zł. w. a. 
(a mianowicie członków 2.248 z 10.064 udziała- 
mi, zaś uczestników 19 z 63 udziałami). 

Oddziały Towarzystwa złeyły w Banku 
krajowym 61.893 zł. 63'j, ct., najwięcej złożono 
z powiatów: Lwów 3681 zł. 66 ct, Łańcut 
2.653 zł. 98 ćt., Kraków 2.820 zł. 05 et. W ro- 
ku poprzednim kwota z powiatów do Banky 
nadesłana wynosiła tylko 56.572 zł. 10 et. Je- 
dnorazowe dary dobrodziejów, poszczególnionych 
w wykazie, wynoszą tylko 48 zł. Z pomiędzy 
członków wspierających uiściło swoje wkładki 40, 
w kwocie 718 zł. 25 ct. 

W r. 1894 rozdzielono w roku 1894 na za. 
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— Oh! — bąknął. 

— W tem możesz nawet być mistrzem. To 
pańska rola z jego dwuznacznemi minami, que 
vous affectez souvent, et qui vous vont à mer- 
VEUL... 

Sieleù dopiero po długim namyśle odparł 
tonem pewnym: 

— Je venissirai! 

Pani Wandzie 
sercu ulżył. 


Gdy wkrótce potem doktor się oddalił, =. 
szepnęła, przeszedłszy kilka razy wzdłuż swego p 
pokoju : > 

— Teraz nie wiem, jak prawdę przenikniesz, Z © 
ha! ha! Padniesz ofiarą własnej broni... Radomin ©" 
może się już oświadczyć. Ah! ode.chnę... Nie 3 
ma nie okropniejszego, jak ta niejasna pozycja... 
Ale ten Sieleń, jaki osioł! Gdyby nie ja ? Nie 
dość, że nie nie zrobił, ale nie wpadł na myśl 
udania, że coś zrobił, Ci mężczyźni to... w wię- 
kszej części durnie! Najsprytniejsi jeszcze... 
Książę Rudomin! — odezwał się głos 
lokaja za drzwiami. 

— Prosić|! — odparła pani Wanda i w mi- 
nutę niespełna weszła do salonu, jak zawsze 
pogodna, rumiana, ożywiona i swobodna. -—- Dra- 
mat, który się tam u przyjaciół od lat dwudzie 
odbywał, nie obchodził jej nie a nic. Ona sj 
była teraz myślą, by książę wieczoru tego wy- 
szedł narzeczonym jej córki. 


się udało, że jej ktoś na 
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pomogi stałe, czasowe i datki 47.057 zł. 53 ct. 
Liczba obdzielonych zapomogami wzrosła z 596 
na 631. 

Wynik kasowy w roku ubiegłym był o 
10.324 zł. 11 ct. korzystniejszym, aniżeli się spo- 
dziewano w preliminarzu. 

Stan majątku w dziale zapomóg stałych z 
dniem 1. stycznia 1895 roku przedstawia się jak 
następuje : 

I. fundusz żelazny 435.550 zł. II. Fundusz 
dyspozycyjny 30.541 zł. 71'/, ct. III. Fandusz 
rezerwowyi20.538 zł 40', ct. Ogółem w dziale 
zapomogi stałej 586.630 zł. 12 ct, a do tego 
doliczywszy inne fundusze œ mianowicie: IV. 
Fundusz pogrzebowy w należytościach 996 zł. 
9 et. V. Fundusz posagowy Stefana hr. Zamoy- 
skiego 6756 zł. 16 et. VI depozyta w funda- 
cji posagowej 600 zł. VII. Fundusz stypen. im. 
R. Makarewicza 3.237 zł. VIII. Fundusz zapo- 
móg doraźnych 23.526 sł. 97 ct. Majątek 
wszystkich fanduszów Towarzystwa 
wynosi (efekty imiennej wartości) 621.746 zł. 
34 ct. | 

Co do przechowania majątku nie zaszły 
zmiany, albowiem takowy znajduje się nadal w 
skarbcu banku krajowego w przechowaniu. do 
którego też i wydziały powiatowe wprost (jax 
zwykle) nadsyłają zebrane kwoty. Wydział cen- 
tralny wziął czynny udział w wystawie krajo- 
wej. Wystawa towarzystwa umieszczoną była w 
pawilonie Związku towarzystw zarobkowych i 
gospodarczych. Działalność i rozwój towarzy- 
stwa przedstawione były na wystawie w 14 ta- 
blicach graficznych i liczbowych, oraz w wyka- 
zach, drukach i t.p. Komisja sędziów przyznała 
towarzystwn medal złoty. Urządzenie tej wy 
stawy wykonał sekretarz p. Stanisław Bal. 

Z polecenia rady nadzorczej wezwał wy 
dział centralny wszystkie oddziały powiatowe 
towarzystwa do oświadczenia się, ileby mogły 
co rocznie składać na rzecz założyć się mającej 
bursy imienia Jerzego hr. Dunin Borkowskiego. 
Wybrała przez wydział centralny komisja bursy 
przedstawi radzie wyczerpujące sprawozdanie 
z dotychczasowych wpływów i z obecnego stanu 
sprawy. W dalszem załatwieniu spraw przeka 
zanych przez radę nadzorczą ułożył wydział 
centralny akt fundacji stypendyjnej imienia 
Romualda Makarewicza i uzyskał zatwierdzenie 
ze strony władzy. s 

Sprawa przyłączenia do towarzystwa fun- 
duszu emerytualnego oficjalistów i emerytów ga- 
licyjskich dóbr Romana hr. Potockiego nie po 
stąpiła w niczem naprzód. Natomiast sprawa 
ubezpieczenia w towarzystwie oficjalistów dóbr 
Sacha i Ślemień wzięła pomyślniejszy obrót. 

Na dowód, jakiem zaufaniem ogółu cieszy 
się towarzystwo, przytacza sprawozdanie fakt, 
że wydział centralny otrzymał równocześnie z 3 
stron propozycje przyjęcia na własność kapita- 
łów w zamian za dożywocie oznaczyć się mają: 
ce. Jeden z tych otiarowanych kapitałów wynosi 
23500 zł, drugi 1.000 zł., trzeci zak 600 zł. 
Sprawa ta znajduje się na porządku dziennym 
obrad rady nadzorczej. 

Jak w zeszłym roku sprawę podatku stem 
plowego, tak w tym roku rekurs towarzystwa 
przeciw nałożenia podatku ekwiwalentowego w 
kwocie 8.871 zł 75 ct. załatwiło ministerstwo 
skarbu wskutek osobistej interwencji ze sirony 
pp. prezesa i dyrektora bardzo przęchyłnia, 
albowiem zniżyło takowy do nieznacznej kwoty 
164 sł. 25 ct, na 10 lat, tax że rocznie przy- 
pada do zapłaty 16 zł. 48 ct. Do protokoła po- 
dawczego wpłynęło 6.01% podań, które prawie 
wszystkie załatwiono. 

Z Wydziału centralnego ustzpuje po myśli 
statutu prezydjum i ezłonkowie pp. Jerzy hr. 
Borkowski, Stanisław Głestyński i Ludwik Wie 
leżyńaki po 3 letniem ursędowaniu. 


KRONIKA. 


Dar hsnorowy 
dia ks. arcybiskupa Issakowicza 

Jak ogłasza prezydjum magistratu nadesłali w 
dalszym ciągu: 

Administracja Dziennika Polski'go książeczkę 
kasy oszczędności 47.926 opiewajacą na kwotę 3111 
koron 78 groszy, a nadto gotówką 732 koron i 66 
groszy : dalej: wydział rady powiatowej w Nadwór- 
nie 4 korony i z listy składkowej p. Roberta Kleina 
6 koron. 

Rezultat dotychczasowych składek złożonych w 
prezydzum magistratu jest: 

Złożono ogółem 5251 koron 44 gr., z której to 
kwoty zebrała administraeja 4 ziennika Polskiego 
3844 koron 44 gr., inne zaś redakcje i instytucje 
nadesłały dotychczas ogółem 1407 koron. 

Pożądaną jest rzeczą dalsza przesyłka wczesna 
list składkowych. 
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Djarjusz lwowski. 
reda 13. marca, 
Raut w Kole literackiem. 
Teatr hr. Skarbka: „Łapownicy.* 
godzinie 7. wieczorem. 


Początek o 


Nekrelogja. Stanisław Jaxa By kowski, były 
właściciel dóbr ziemskich, b. prezes zaleszczyckiej 
rady pow., porucznik gwardji narodowej 1848, prze- 
żywszy lat 80, zmarł w Stanisławowie. — Worth, 
„król krawców“, zmarł w Paryżu w 76 r. życia. — 
We Wiedniu zmarła ulubiona artystka Carlteatru 
Fanny Melin w 64 r. życia. 

+ C saro Cantu, znakomity historyk włoski, 
zmarł w Medjolanie d. 11. bm. Urodz. 8. grudnia 
1807 r. w Brivio, oddał się w młodym już wieku 
pracy literackiej. Główne jego dzieło: „Dzieje po- 
wszechne*, obejmuje 35 tomów i uchodzi za wzór 
erudycji. Jeszcze większą popularność zdobył sobie 
Cantu w ojczyźnie powieścią „Margheritta Pusterlta*, 
napisaną w więzieniu. Był bowiem więźniem Austrja- 
ków, którzy mimo bardzo umiarkowanych jego prze- 
konań, pozbawili znakomitego pisarza wolności Z po- 
wodu dzieła o Lombardji. Ostatnią pracą Cantu była 
wyczerpująca monografja Manzoniego. 

Kalendarz. Środa (13.): Rozyny i Rodryga. 
Waschćd ał0hńva o godzinie 6 minut 25, zucańd 0 
godzinie ©. minut 56. 
gd Ruch pociągów. Na szlaku Lwów-lawoczne 
przywrócono ruch pociągów towarowych. 

Z powodu zawiei śnieżnych wstrzymano ruch 
pociągów na linji Kraane Podwołoczyska, Krasie 
Radziwiłłów i Krasne Lwów. 
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LWÓW, sklepy wissne ulica Kopernika l. 3; ulica Haiieka 
KRAKOW, Sukiennice L 20. — CZERNIOWCE, Rynek l. 2. 


Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 14. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym budżet funduszu 
gminy i fundacji pod jej zarządem zo- 
stających. 

Stałą delegacja Ill. zj zdu techników polskich 
ukonstytuowała się wybierając przewodniczącym pro- 
fesora Skibińskiego, jego zastępcą inżyniera Kossutha 
z Krakowa, a sekretarzami profesora Dzieślewskiego 
i p. Rollego. 

W myśl polecenia zjazdu przedłożyła delegacja 
sejmowi sprawę założenia stacji doświadczalnej go- 
rzelniczej, oraz petycję o dalsze prowadzenie głębo- 
kiego wiercenia na wzgórzu Stryjskiem. Obecnie roz- 
patruje sprawę nader doniosłego znaczenia — a poru- 
szoną również na zjeździe inżynierów i architektów 
we Wiedniu — jednolitej szkoły średniej. Wygoto- 
wany referat przedłoży Kołu polskiemu do poparcia 
w parlamencie. 

Handel żywym towarem. Na tutejszym dworcu 
przytrzymano żyda Lipę Sternberga, który chciał wy 
wieść ze Lwowa do Bombaju 18 letnią dziewczynę 
Rózię N. Dochodzenia policyjne wykazały, że małżon- 
kowie Majer i Bruche Ferlagi zwabiali do swego 
mieszkania młode służące, zostające bez obowiązku. 
„Pobór“ uskuteczniała Ferlagowa, która wybierała 
dziewczęta, a chcąc się przekonać, 
zbudowane, prowadził» swe ofiary do łaźni. zie. czę- 
tem mówiła Ferlagowa, że je da do bardzo dobrze 
płatnej służby. Gdy „pobór* wypadł zadowalająco, 
Ferlagi oddawali dziewczynę Stetubergowi, a ten 
wywoził je ze Lwowa. 

Lwowski klub szach stów. Torniej 
wski tegoż klubu rozpocznie się w niedzielę dnia 
17. b. m. Wkładki od członków po 3 zł, od nie- 
członków 5 zł. Nagrody: pierwsza suma wkładek, 
druga 20 ksron, trzecia (ewentualna) szachownica i 
szachy albo jakieś dzieżo szachowe. Wpisy kończą 
się w niedzielę dnia 17. marca r. b. o godzinie 5. 
wieczorem, poczem nastąpi losowanie, 


mistrzo- 


w jakim po- 
rządku uczestnicy turnieju ze sobą grać mają. Ogło- 
szenie wyniku i rozdział nastąpi dnia 1. maja r. b. 

Stosownie do ustanowionego programu rozpoczął 
klub dwie partje koresvondencyjne z krakowskim 
klubem szachistów; ponieważ w WarBzawie dotąd 
klubu nie ma, więc na razie rozgrywa z ramienia 
lwowskiego klnbu dr. Kohn dwie partje koresponden- 
cyjne z p. Kleczyńskim, redaktorem rubryki szacho- 
wej w Tygodniku ilusirowanym. Stan partji z 
klubem krakowskim jest obecnie następujący : 

I. Partja hiszpańska. 


Białe — Lwów. Czarne — Kraków 
1 e23 —e4 1. e7 — eń 

2. 8gi — f3 2. Sb8 — c6 

3. Lfl -—- bb 3. Sg8 — f6 

4. d2 — d3 4. L8 — ch 

5. e2 — (8 5. DA8 — ef 

6. 0—0 6. 0—0 

7. d3—d4 7. Le — b6 

8. Lel — g5 

Il. Gambit środkowy. 

Białe — Kraków Czarne — Lwów 
1. e2 — tá 1. e7 — e 

2. A2 — då 2. e5 — dé 
8. Lfl — c4 3. Lf8 — bi 4- 
4. GZ - op 4, d4 — GB: 
5. b2 — eś 5. Dd8 — fë 
6. Ddl — b3 (2) 6. Lb4 — c5 
7. Sgl — f3 7. dt — dê -- 


Rzadka uroczystość odbyła się w Stryju; ne- 
ster tamtejszych lekarzy, p. Dymitr Temple, 
dził wraz z żoną swą pięćdziesięcioletni jubileusz 
uwiązku małżeńskiego. 

Tamogratura. Barometr stel w mierze, 

Srednia tesiperatura w tym czasie była — 2 5°C.. 

Na dziś zapowiada stacja zpostrzeżoń Szkoły po- 
liteehnicznej : Wiatr będzie południowy o średniej 
prędkości g 4 m;ssk; średnia temperatura podniesie 
się do — 25 C., niebo będzie przeważnie zachmu: 
rzone, a względna wilgotność powietrza około 80 
proc. Opadu nie bądzia. 

Na restauracją katedry na Wawelu złożył w 
kaucelarji książęco-biskupiego konsystorza w Krakowie 
ks. kanonik Teofil Midowicz 4,000 zł. 

wyścigi w Xrakowie. Towarzystwo międzyna 
rodowych wyścigów konnych w Krakowie — jako 
praktyczną i pożądaną nowość — postanowiło już 
w tym roku otworzyć dla tańszych miejse środek 
areny wyścigowej. (ena wejścia do wnętrza 
areny kosztować będzie 40 centów, dla wojskowych 
20 centów. 

„Nowość“ ta już dawno istnieje 
cznych torach; to też dziwna bardzo, że lwowskie 
towarzystwo jej nic wprowadziło. Zaznaczyć jednak 
musimy, że cena, ustanowiona w Krakowie, jest sta- 
nowczo za wysoka. O ile sobie przypominamy 
— we Wiedniu kosztnje wstęp do środka areny — 
10 ct! I taką cenę powinno ustanowić nasze towa- 
rzystwo. 

Influenza. Lekarze Krakowscy zapewniają, iż 
wiele osób w Krakowie zapadło w duiach ostatnich 
na influenzę, która wszakże ma przebieg łagodny i 
krórko trwający. Ohorobie tej dotąd ulegają bardziej 
osoby starsze, aniżeli młodzież i dzieci. 

Na tablicę pamiątkową w kościele 00. Kapu- 
cynów w Krakowie, przypominającą fakt poświęcenia 
szabli Kościuszki, złożył hr. Antoni Wodzieki 200 
zł. Wydział Towarzystwa im. Tadeusza Kościuszki, 
przyjmując tea dar za posrednictwem swego prezesa 
p. Jana Skirlińskiego, uchwalił wyrazić ofiarodawcy 
za hojny dar podziękowanie. 

W kKljowiu występował z koncertem Śliwiń- 
ski, który wywołał. cgromny entuzjazm. Siedm razy 
domagano się powtórzenia już wykonanych numerów, 
aż w końcu zapał doszedł do tego stopnia, że publi- 
czność porwała artystę na ręce i obniosła dokoła 
sali. Po skończonym koncercie odprowadzono Śliwiń- 
skiego do powozu, gdzie jeszcze raz zrobiono mu go- 
rącą ewację, zapraszając, ażeby znowu odwidził 
Kijów. 

Sensacyjna sprawa Kotzego, b. ochmistrza 
ces. Wilhelma, aresztowanego pod zarzutem autor- 
stwa skandalicznych anonimowych listów do osób 
z dworu, zakończoną zoetaa przez sąd wojskowy, jak 
Berl. Börs. Cour. donosi, zupełnem uwolnieniem 
oskarżonego. 

Trzęsienie ziemi zauważono około półaocy dnia 
10. bm. w Mesynie, Reggio di Calabria i Milazzo. 
Zwolennicy o teorji kauzalnej łączności pomiędzy cd- 
działywaniem księżyca a trzęsieniem ziemi mają w 
tem nowy na poparcie swój argument, jak bowiem 
wiadomo, w noe wymienioną przypadało zaćmienie 
księżj ca. 

W Arglji zabraknia butów. Z Londynu donoszą 
bowiem, że rozpoczął się już wielki strejk robotników 
szewskich, mężczyzn i kobiet, ogółem 200 000 ludzi; 


na zagrani- 
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Do tygodnia ma stanąć ‘ats robota szw ku Maj- 
strowie i fabrykanci obuwia nie przystali na zwoła- 
nie sądu polubownego, ponieważ robotnicy dawniej- 
szysh wyroków polubownych nie uwzględniali. 

Wieczór Kopernikows'i zgromadził onegdaj 
bardzo liczną publiczność do auli na politechnice. 
I nie dziwnego. bo program (ułożony staraniem p. 
Stanisława Żeleńskiego) mieścił nazwiska pierwszo- 
rzędnych sił artystycznych, które hojną ręką ofiaro- 
wały produkcje swoje. Pierwsze miejsce wśród kon- 
certantów zajęła p. Marja Kozłowska, która zarówno 
starannym swym. i wykończonym śpiewem, jak wdzię- 
kiem głosu i postaci wywarła wrażenie elektryzu- 
jące. Pięknym śpiewem zachwycał również p. Jero- 
min, a pp. Sladek i Pollak zaakom'tą grą. Wszyscy 
artyści byli zmuszeni przez publiczność do naddatków 
i powtarzań. Akompanjował jak zawsze wybornie p. 
Fr. Neuhauser. Część deklamacyjna powierzoną była 
amatorom (pp. _ Homolavs, Loret, Zaremba, 
Zaczkowski, Żeleński), którzy doskonale wywiązali 
się ze swezo zadania. Wieczór rozpoczął się treści- 
wem, a pięknie pomyślanem przemówieniem pp. 
Rybczyńskiego, tak więc cała uroczystość robiła wra- 
żenie jak najsympatyczniejsze. 

Komitet kulo”ij l:czniczych w xymanowie 
odbył wczoraj wieczorem posiedzenie, celem ukon- 
Pe zagajeniu przez dotychczasowego 
wiceprezesa dr. Merczyńskiego, streszezującem do- 
tychczasowe rezultaty i zadania na przyszłość, pray- 
stąpiono do wyboru członków zarządu. Wybrani zo- 
stali: na prczesową jednogłośnie hrabinę Stanisławową 
Badeniową, ktora dotychczas dzierżyła tę godność 
z prawdziwym dla towarzystwa pożytkiem; wice- 
prezesem, dr. $troynowski; sekretarzem, p. St. 
Rossowski; skarbnikiem nadal p. Wł. Zontak. 

W dalszym ciągu posiedzenia uchwalono wysłać 
dwóch członków wydziału do hrabiny Stanieławowej 
Badeniowej, celem złożenia jej podziękowania za go- 
rące zajęcie się sprawą teatron na rzecz towarzystwa 
i uzyskania bardzo znacznego dochodu. Tożsamo po- 
stanowiono podziękować pisemnie dyrekcji teatru. 

Dla kolaudacji i urządzenia wewnętrznego bu- 
dynków kolonji, oraz dla przygotowania uroczystości 
poświęcenia i otwarcia nowych budynków, wybrano 
komisję z 8 członkaw pod przewodnictwem  wice- 
prezesa. 

Na wniosek dr. Merczyńskiego uchwalono zor- 
ganizować ściśle biuro Towarzystwa. Lokalu na biuro 
użycza w swem pomieszkaniu p. Zontak, 

P. Merczyński złożył 100 zł. na rzecz Towa- 
rzystwa. 

Przy końgu posiedzenia wyraził wydział przez 
powstanie najgorętsza podziękowanie dr. Merczyń- 
skiemu za kilkuletnią, pełną poświęcenia pracę dla 
dobra Towarzystwa. 


Męrderstwo na ulicy Podlewski»go. Onegdaj 
po godzinie 8. wieczorem zgłosił się w inspekcji 
policyjnej Paweł Strzelecki, lokaj u hr. St. D. 
i oświadczył: „Zabiłem moją kochankę*. W toku 
dalszego przesłnchania przyznał on, iż przed siedmiu 
miesiącami poznał niejaką Marję Wajda, córkę Tekli, 
mieszkającą w domu pod |. 10, przy ulicy Podlew- 
skiego. Marja Wajda, licząca 26 łat, dziewczyna mi- 
łej powierzchowności, trudniła się praniem bielizny 
i z tego utrzymywała siebie i staruszkę matkę. 
Strzelecki w krótkim czasie zapałał ku niej gorącą 
miłością, oświadczył się więc i — jak utrzymuje — 
został bardzo dobrze przyjęty tak przez matkę, jak 


' przez eórkę. 


W kilka miesięcy później miał się dowiedzieć, 
iż narzeczona jego miała ściślejszy stosunek z innym 
mężczyzną, który od roku bawił se Wiedniu, a z 
którym Marja pczostawała w ciągłej korespondencji. 

Strzelecki, powziąwszy o tem w adomość, robił 
swej narzeczonej wyrzuty, ale ta uspokojała go zepe- 
wnieniami, że tylko „jego jednego Kocha i za niego 
tylko wyjdzie za mąż”. Nie dowierzając jej, Strze- 
lecki dał się słyszeć z grośbą, Że gdyby go zdra 
dziła i powzięła zamiar wyjścia za tamtego, wówczas 
on ją, jej dawnego kochanka i siebie zabije. Pomimo 
tego stosunek ich trwał dalej nieprzerwanie, a nawet 
Strzelecki znosił swej Rarz'czonej rozmaite prezenta, 
które kradł swoim służbcdawcom. 


Tak stały rzeczy aż do d 9. bm., t. j. do mi- 
nionego piątku. W dnin tym matka Marji, bəz naj- 
meiejszej 1acji — jak twierdzi Strzelecki — wymó- 
wiła mu dom. Przestał tedy bywać u Wajdów, za- 
mieszkał jednak w tym samym domu ų dozorcy, 
którego pomieszkanie jest położone naprzeciw mie- 
szkania Wajdów, składającego się z jednego pokoiku 
i kncehenki. Tutaj miąła g» dalej odwidzuć Marja, 
przyczem wciąż nspakajała go słowami, „aby czekał 
końca”. 

Wczoraj rano o godz. pół do 10., gdy Strzele 
cki, wróciwszy z posługi, przebierał się, wszędł do 
pomieszkania dozorcy jukiś młody człowiek, wcale 
przyzwoicie ub any, pytając o pomieszkanie Wajdów. 
Strzelecki poznał w nim dawnego kochanka Marji, 
którego fotogruiję widywał u niej w przechowaniu. 
Obudziła się w nim złość i zazdrość, które to uczu 
cie wamogły się jeszcze bardziej, gdy dojrzał serde- 
czue przyjęcie, jakie ze strony Wajdów spotkały jego 
rywala Chcąs ochłonąć ze złości, ubrał się i wyszedł 
do miasta. Po godzinie powrócił i wchodząc do 
swego pomieszkania, spotkał się z opuszezającą Wło- 
śnie izdebkę dozorcy domu starą Wajdową. Zapytał 
się dozorczyni, „po ©0 ta stara tutaj przychodziła 4 — 
i otrzymał odpowiedź, że przyjechał narzeczony Marji 
i że ślub ma się odbyć na św. Józefa (19. b. m.) 

Strzelecki nie namyślając się wiele, udał się 
do mieszkania Wajdów i tam od Marji, zajętej w 
kuchni praniem bielizny, zażądał zwrotu przecho- 
wanej u Wajdów bielizny swojej i metryki Przy tej 
sposobności począł Marji robić wymówki, poco go 
tak długo zwodziła? Wymówki te — jak opowiada 
Strzelecki — czynione były w tonie dość łagodnym; 
przystąpił nawet do niej bliżej, pogłaskał ją po 
twarzy — lecz równocześnie z złośliwym błyskiem 
w oczach, choć na pozór spokojnie, wyrzekł nastę- 
pujące słowa: „Coś chciała, to będziesz 
mieć!“ Jak sam Strzelecki przyznaje, rozumiał pod 
temi słowami, że ją zabije, do czego przygotowywał 
ją już dawniej pogróżkami, o których wyżej wspo: 
minaliśmy. Wskutek tych słów wywiązała się ostrzej- 
sza sprzeczka między Strzeleckim, a Marją i jej ro- 
dziną z drugiej strony. Chcąc położyć temu koniec, 


uniesiony i rozżalony, Strzelecki wybiegł z mieszka- ' 
nia Wajdów i poszedł do mieszkania swego służbo- ' 


dawcy, który właśnie wczoraj powrócił z Krakowa. 
Była wtedy g.dzina 3. popołudniu. Po speł- 
nieniu tamże swych zwyczajnych posług, gdy służbe- 
dawca jego wyszedł z domu, w Strzeleckim wzmógł 
się jeszcze bardziej zaruiar zemszez:nia się ra Marji. 
Wziął tedy odtylcówkę swego służbodawcy, która 
rozłożona na części stała w futerale za szafą, z pasa 
powybierał naboje, napełnione zajęczym śrutem (in- 
nych nabojów pod ręką nie było), złożył strzelbę 


WODA LWOWSKA. 


Przyjemny, dalikatny A długotrwały sap:ch tej wody, sprawił to, że 
w Antuorpji na wystawie wazechówiatowej została pubiicznie proklamoaw 
wysrczególniona. — Cena flakonu msiejszego 80 ct. większego 1 zt, 
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opatrzył ją nabojami, przyczem kilka nabojów soho- 
wał do kieszeni na wypadek, gdyby znajdujące sią 
Już w strzelbie zawiodły. j 

Uzbrojony w ten sposób, udał się około godziny 
8. wieczorem pod okno pomieszkania Wajdów; gdy 
jednak szyby w tych oknach były karbowane, świa- 
tło załamywało się, nadto Marja stała obrócona bo- 
kiem do okna, przeto Strzelecki odstąpił od pierwo- 
tnego zamiaru strzelenia przez okno, obawiając eię— 
jak sam zeznaje — by nie chybił i postanowił do- 
konać zbrodniczego czynu w pomieszkaniu. W tym 
celu przeszedł przez sień do suteren, przed drzwiami 
kuchni Wajdów odwiódł prawy kurek strzelby, prze- 
szedł następnie przez kuchnię, poczem z po za firanki, 
zasłaniającej wejście z kuchni do pokoju, zmierzył 
się do stojącej tyłem ku nięmu, a tuż przy drzwiach 
Marji w ten sposób, że lufa strzelby prawie dotykała 
jej ramienia i-wypalił. Cały nabój ugodził Marji po- 
niżej prawej pachy. W tej chwili, skutkiem detonacji, 
lampa zgasła, Strzelecki, który — jak powiada — 
miał zamiar i sobie życie odebrać, zmięszany powsta 
łemi ciemnościami, rzucił strzelbę na ziemię, wybiegł 
z mieszkania Wajdów i ztamtąd udał się wprost do 
inspekcji policji, gdzie złożył powyższe zeznania. 

W tej chwili wezwano z polioji pogotowie stacji 
ratunkowej, by udzieliła pierwszej pomocy Marji, to 
jednak okazało się zbytecznem, pogotowie ratunkowe 
zastało ją bowiem już nieżywą. 

Wdrożone dechodzenia policyjne sprawdziły za- 
miar i zabicie Marji, wykazały jednak przytem sprze- 
czność w zeznanich Strzeleckiego o tyle, że Marja 
Wajda nje zwodziła go wcale, lecz owszem od sa- 
mego poczatku, tak ona, jako też jej matka od 
stanowczo oświadczały mu obie, że do rodziny 
przyjąć go nie cleą, gdyż był znany, jako karciarz i 
bulaka. Nadto oświadczyły mu wyraźnie, że Marja 
ma narzeczonego, na którego czeka — on jednak 
widząc pracowitość i uczciwość tej dziewczyny, oraz 
jej ładną wyprawę, narzucał się jej bezustannie ze 
swemi oświadczy ami i grożbaini chciał ją zmusić 
do wyjścia za niego. 

W biurze inspekcji policji nie okazał żadnej 
skruchy, owszem oświadczył wyrnźnie, że nie żałuje 
swego czynu, w ogóle zachowywał się sceptycznie, a 
nawet w międzyczasie sdrzemnął się około godziny 
podszas przesłuchania świadków. 

Strzelecki, którego osadzono na razie w are- 
szatach policyjnych, dziś już zostanie odstawiony 
sądowi, dzięki energicznemu śledztwu, które przez 
całą noe prowadzili komisarze policji Łysakowski 
i Sienkiewicz. 

W ciągu dnia wczorajszego udało nam się ze- 
brać jeszcze kilka ciekawych szczegółów tej sprawy. 

,_ Rodzina Wajdów pochodzi z Buczacza, gdzie 
nieżyjący już od lat dziesięciu ojciec zamordowanej 
onegdaj Marji był mniejszym przedsiębiorcą k=lejo- 
wym. Tam też zawiązał się stosunek miłosny 
Marii z późniejszym jej narzeczonym Bazylim Szpa- 
czyńskim, służącym u jednego z inżynierów  kolejo- 
wych. Owocem tego stosnnku było dziecko, które 
jednakże wkrótce po urodzeniu umarły. 

Przed trzema laty Wajdowie, przyciśnięci biedą, 
przenieśli się do Lwowa, gdzie tęż wkrótce dzięki 
pracowitości i zapobiegliwyści Marji zaczęło im się 
lepiej powodziś. Wynejęli tu skromne mieszkanko, 
które zajmowali we troje: matka 66 letnia staruszka, 
córka jej Marja i syn 19-letni Władysław, który za- 
rabia na swoje utraymanie jako służący. Prócz tego 
mieszkała wspólnie z Wajdami niejaką Anna Wolska, 
szwaczka, u w ostatnich czasach przed katastrofą 
tukże kucharz Franciszek Marasz z żoną; /oi-ostatui 
przybyli tylko na kilka dui do Lwowa. 

_ Strzelecki, młody, bo zaledwie 25 letni człowiwk, 
lekkomyślny i hnlaka, jest widocznie usposobienin 
kochliwego, zapoznawszy się wowiem mwiej więcej 
przed dwoma miesiącami z rodziną Wajdów, zwrócił 
najpierw swe zaloty do wyżej wspomzianej Anny 
Wolskiej, a dopiero gdy ta stanowczo go odpaliła, 
afekta swe przeniósł na późniejszą swą ofiarę. 

Marja — jak z zeznań  wszystkirh przesłucha- 
nych w tej sprawie Świadków wynika — zajmowała 
wobea natarezywego konkurenta stanowisko odporne, 
chociaż stanowcze) nie dawała mu odprawy, a nawet 
przyjmowała od niego kosztowne prezeuta. 

Być może, iż pochłsbiał jej kobiecej próżności 
taki gorący i nutarczywy konkurent, który nawet 
groził zabiciem jej i siebie, a może było w tem i 
nieco wyrachowana, czyli, inaczej mówiąc, chciała go 
zatrzymać w odwodzie ua wypadek, gdyby Szpa- 
ezyński zawiódł. 

Z tego pawodu przychodziło często do ostrych 
starć między Strzeleckim a jej rodziną, usposobioną 


wprost uieprzychylnie dla upartego konkurenta, 
Spory te opierały się nawęt kilkarotnie o policję, 
do której tak matka, jak i brat Marji udawali się 


po pomoc i ochronę przed napastnikiem. Ostatnia 
podobna awantura odbyła się przed trzema tygo- 
dniami, gdy Strzelecki zamierzył się nawet na swoją 
ukochaną nożom. Wówozas pesłano czeluprędzej po 
brata Marji, aby przybywał nu pomoc, ale nim ten 
zjawił się w mieszkaniu, Strzelecki zemknął. 

Toż samo wczoraj po scenie, jakiej widownią 
było pomieszkanie Wajdów k:ło godz. 11 przedpoł., 
— Wajdowa wraz z Szpaczyńskiw udali się na in- 
spekcję policji, gdzie oskarżyli Strzeleckiego © wy- 
prawianie awantur i odgrażanie się 

W chwili, gdy Strzelecki dokonał swego zbro- 
daiozego zamiaru, Marja była zajętą składaniem 
świeżo wyprasowanej bielizay p. m., przy stole, usta- 
wionym tuż obok drzwi, wioducych z kuchni do po- 
koju, za któremi to drzwiami ukrył się był mor- 
dersa. Gdy strzał padł, Marja, oblana krwią i ugo- 
dzona prawdopodobnie w serce, pudła na ziemię i pe 
chwili wyzioaęła ducha, nie przemówiwszy już ani 
słowa. Obecny przy tem Szpaczyński rzucił się do 
knchni, celem  pochwycenia mordercy, ale tego już 
nie zastał, zobaczył tylko porzuconą strzelbę. Inni 
świadkowie tej okropnej sceny stali hezradni — ma- 
tka, odchodząc od przytomności i oszalała z rozpaczy, 
tarzała się na ziemi obok zwłok ukochanej eórki 

Pomoc wezelka okazała się niemożliwą —- strzał 
aż nadto dobrze był wymierzony... y 

Z dachu gmachu kasy oszczędności spadają, 
co chwila bryły lodu. Onegdaj przed południem 
omal że bryła taka nie pokaleczyła dwóch przecho- 
dzących tamtędy naszych znajomych. Otóż zwracamy 
na to uwagę dyrekcji kasy oszczędności celem Za12ą- 
dzenia, co potrzeba. Jeżeli nie można obecnie dachu 
oczyścić, to należy postawić ostrzegające znaki, 

Sprostowanie Pan Szczepan Wicherek, 
który wyrokiem sądu miejsko del. s. IIT. zu obrazę 
jednego z tutejszych adwokatów, zasądzony został na 
siedm dni aresztu, uprasza nas o umieszcze- 
nie sprostowania, że rozprawa w tej sprawie nie od- 
była się d. 8. marca, ale d. 26. lutego. Chętnie tę 
pomyikę prostujemy. 
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ziś w środę po raz drugi nŁapownicy", komedja 
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n Bal maskowy“, wielka opera w:5 aktach Verdi'ego. 
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przes A. Ostrowskiego.) 
„ Ostrowski nazwał „Łapowników ~ komedją 
niemniej jednak jest to prawdziwy, do głębi 
smutny dramat. Przebłyskający ta i ów- 
dzie humor nie łagodzi grozy, tak samo jak nie 
zmieni dnia w noc pochodnia. Bo humor ten nie 
ptynie z czystych źródeł zadowolenia, — wytry- 
ską raczej z cysterny komizmu zatrutego gory- 
czą, a wytryska skąpo i opada co chwila, jak- 
gdyby zduszony arcyposępną atmosfera ko- 
medji“. » 

I znowu wracamy do niewłaści - 
blenia dzieła. „Komedii 1“ e A ge 
stko tragiczne, zawiora w sobie poniekąd bodaj 
odrobinę komedji, Wszak i Dante okropne Sias 
zy swych widzeń nazwał „Komedją“, W Fa 
wnikach* Ostrowskiego wszystko ostatecznie Kok, 
czy się także na komedji, — nawet tak kardy- 
nalne zasady etyczne, jak pojęcie prostej, co- 
dziennej uczciwości, bez której ludzie przestają 
być ladźmi, a społeczeństwa zmieniają się w hor- 
dy rozbestwione. 

Trzeba być do niemożliwości w i 
na błędy ludzkie i trzeba mieć KRETA +. 
aby bez rozdrażnienia patrzeć na okazy łapowni- 
ctwa rosyjskiego, jakie zgromadził Ostrowski 
Nawet wrodzona nienawiść do narodu, 20 od stu 
lat wysiła się wszelkiemi możliwemi sposobami 
na zagładę polskości, nie może w nim stłamić 
współczucia dla społeczeństwa, toczonego tak 
ohydnym wrzodem. Jak bowiem wrzód rakowaty 
nie poprzestaje na zniszczeniu tkanek najbliż- 
szych, lecz z ognista swego szle coraz nowe za- 
pasy jadu w głąb organizmu, tak i łapownictwa 
— widzimy to w komedji Ostrowskie 'o — ze- 
psuciem swem sięga daleko po za sfery czyno- 
ciej Ogarnia M Jak powiew zatruty, wszy- 
stkia warstwy narodu: w i a i 
stia a rd u: wszystkie wysysa i wszy-. 

Łapown:ctwo nie jest — co prawda -— 
wynalazkiera najnowszych I e czasów, A 
też, jak jucht, czysto rosyjskim tylko produktem 
Zdarzało się vao Zawsze i wszędzie — sporady- 
cznie; w Rosji natomiast przybrało formy epide 
micznej influency moralnej, na którą próżno tac 
lekarze własnego narodu, jak n. p. Ostrdwwóki. 
szukali swoistego środka. Í 

W jego komedji, czy dramacie, patë 
na formalną kongregację łapownictwa, bę N c 
waną lege artis, kwitnącą, wszechwłądną, bez. ' 
karną. Zdarzają się wprawdzie wypadki, że W 
jak w końcu Wierniewowi, jeden członek zakonu i 
tapowników, (równie dumnych na swą godność 
jak gdzieindziej rycerze maltańscy ), przystawi 
drugiemu stołka i że ten drugi kark przez to 
SKTĘCI; ale po trupie jednego pokonanego wspina 
się nowych tysiąc łapowników, utrzymując swe 
kadry ciągle w pełnej liczbie. | 

Burzy się przeciwko tej djabelskiej prepo- 
tencji duch zdrowy, rozdymający piersi takich 
np. Zadowów. Szaleniec! Komu to rozpoczynać 
walkę? Zgniotą go, stłumią, złagodzą, w proch 
ZE: aż jak, aii robak, ukorąy sio 

u i zawoła: „Ni j ni 
a 7 e moja, lecz wasza niech 

Inteligencja, praca, uczciwość — to wszy- 
stko z natury rzeczy raczej zbrodnie niż zalety 
tam gdzie, jedyną drogą do osiągnięcia uznania 
jest płaszcząca się ignorancja w guście mikro- 
cefala bBiełogabowa. Do niej należy królestzo 
tego świata zwyrodnionego; do niej, WYZUWą:g- 
cej Się z poczucia godności własnej w zamiał. ya 
sute gratyfikacje i jeszcze bardziej gute łąp 
sprzedajności. | 3 

Nic dziwnego, że w tej atmosferze nie zdo- 
łała zachować szlachetności nawet kobieta. Ła. 
twiej jej naprawdę wzbić się na piedestał n M. 
dów, które pierwotna szpeci dzikość, anizeli 
fruwać, jak Świetlane widzenie, po grzęskiej to- 
pieli moralnego zwyrodnienia. Męty ohydne wcią- 
gnęły i ją w swe głębie ; z trzęsawiska tego ko- 
biety, które wypadkiem chyba ocaliły w sobie 
iskrę uczciwej ambicji, jak Anna Wierniewowa 
padają ofiarę histerji; inne jak Julcia Kukuszki. 
nówna bez wahania stają się uczestniczkami ły 
pownictwa dla nasycenia głupiej swej próżności 
i bezmyślnego użycia; jeszcze inne wreszcie, 
u tych przedstawicielką jest druga Kuknszki- 
nówna, Polcia, stają się Mandia hardych 
z swej uczciwości Zadowów, łamią ich zapał 
energię, dumę i złamanych rzucają na pastwę 
demonów zwątpienia. 

W społeczeństwie łapowników nie masz miej- 
sca nawet na matkę. Bo czyż godna tego na- 
zwania „Kukuszkinowa ? I skąd ma się wait 
pokolenie zdrowe, zdolne do podjęcia walki s 
nietopsrzami mroków? Oto pytanie, które rzucą 
historja współczesna; pytanie czekające ku hu. 
bie rosyjskiego społeczeństwa dotąd ne odpr te 


11. 


rosyjskiego 


wiedź Pół wieku niemal mija od czasu, jai * 
Ostrowski napisał: „Swai liudi sacetiomsta 
(„znajdzie swój Swego" 1847), a widocznie 


przez długie te lata matkowały pacholętom r 
syjskim ciągle te same Kukuszkinowe, skore 
„łapownicy noszą ną sobie dzisiaj jeszcze ce 
chy tej samej, co w chwili poczęcia, aktu 
alności. 


~ Miezawodny Środek za wygu- 
bienie nagniotków, 
Pzdeżko 40 ot. 
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Jako utworowi dramatycznemu, możnaby 
ztuce Ostrowskiego zarzucić niedość energiczną 
akcję, która dopiero pod koniec wyswabadza się 
= jarzma przydługich djalogów i przemawia ru- 
chem. Byłoby rzeczą wskazaną, by ołówek reży 
;sra w pełniejszej pofo'gował sobie mierze, a 
"mpo gry, w pierwszych zwłaszcza dwóch aktach, 
ywszem uderzało tętnem. 

Z prawdziwie realistyczną dosadnością od- 
zworzył postać Wierniewa p. Chmieliński. 
Nowa kreacja niezwykle uzdolnionego artysty 
"sywarła przejmujące wrażenie. Cechowała ją 

(irzedewszystkiem dosadność realistyczna, którą 
jadnak radzilibyśmy złagodzić może nieco we 


| 'rstrętnej scenio niewczesnego wybuchu eroty- 


;znego (akt I.) g 
P. Ruszkowski stworzył w swym Juzo- 
vie klasyczny typ moskiewskiego czynownika; 


“tak samo, jak p Gostyńska była prawdziwą 


v każdym celu Kukuszkinową. Szlachetnego Za- 
lowa odtworzył z właściwem mu przejęciem p. 
Żelazowski, Annę Wierniewową p. Zela- 
1owska. Służalczy Biełogubow posiadał w in- 

.terpretacji p Walewskiego wszystkie odra- 
zaiące cechy padalca, jakiemi napiętnował go 
autor. Bezmyślna Julja znalazła dobrą przedsta- 
wicielkę w p. Polkowskiej, p. Kwieciń- 
ska zaś potrafiła wdziękiem gry swej złagodzić 
deprymujace wyobrażenie, jakie odnosi o Poli 
czytelnik sztuki Ostrowskiego. W końcu podnieść 
należy jeszcze pełną werwy grę p. Gasiń 
skiego w niewielkiej roli Dosużewa. 

Artystów gromko oklaskiwano — nietylko 
po każdym akcie, lecz kilkakrotnie także przy 
odsłoniętej kurtynie. Co prawda, ta ostatnia for- 

„ma uznania świadcząca chlubnie o wrażliwości 
widzów powinnaby stanowczo zostać wyrugowa- 
ną; unieruchomia ona sztukę nagle w pewnym 
punkcie najniepotrzebniej, a przerwy pomiędzy 
aktami bywają u nas dość długie, by emocja wi- 
dzów w jak najobfitszej mierze wyładowała się 
na zewnątrz aplauzem. Si. R. 


FF a 
2 Izby sądowej. 
Tarnopo! 9. marca. 
(Proces tarnopolski. — Szósty dzień rozprawy 
(Posiedzenie popotudniowe). 

5w. Józef Tchórzewski, l 17, semi- 
narzysta zaprzysiężony zeznaje, że książka była 
kradzioną, bo Rembisz żądał by książki Chabi- 
nowi nie pokazywano. Był na niej podpis Cha- 
bina. Wot. Poźniak pyta go co mu dyr. Mi- 
chałowski pytając go o książkę, mówił: 5w. 
Jeżeli ta książka jest rzeczywiście kradziona to 
nie oddawaj. 

Św. Antoni M osora, l. 28 gr. kat. za- 
przysiężony (szeregowiec 55 pp.). Prze w. Co 
p. wiadomo o komersie u Piotrowskiego, co mó 
wiono, jak i co mówił Zubczewski? Św. 
Mówili wszyscy. Zabczewski mówił o Wiśnio- 
wskim i Kapościńskim i trzymał broszurę o nich 
w ręku. Przew. Czy gdy mówił o Wiśnio- 
wskiim i Kapuścińskim nie mówił o Austrji ? 

w. Tego sobie wcale nie przypominam. 
Przew. Czy Kahan e mówił co? Św. Że 
rząd stawia przedział między młodzieżą rze- 
mieślniczą a szkolną. Przew. Co mówił wię- 
cej o polityce i rządzie? Św. Krytykował, czy 


+ przyehylnie mówił tak nic nie pamiętam. Wot. 
r Pożniak 


odczytuje zeznania świadka do 
iledztwa (nie bardzo obciążające). P rzew. Czy 
pan tak zeznał. Św. Na to odpowiada, że sobie 
nie przypomina. Przed śledstwem przesłuchiwał 
świadka ks. Librewski Zaprosił mnie do 
siebie, a giym mu nie chciał nic mówić to 
szukał za palicą (śmiech w sali) Musiałem 
mówić, bo byłby mnie bił. 

Prezes Willner: Co pan rozumie pod tem, 
że Kahane mówił, że rząd stawia zapory mię- 
dzy młodzieżą szkolną a rzemieślniczą ?—© w.: 
Nie rząd, ale władza szkolna. 

Dr. Soroń: Jakie wrażenie zrobił na panu 
komers? Swiad.: Jako zabawa. Przew.: Jak 
pan może mówić, że to była zabawa, przecież 
tam mówiono o Austji i rządzie? Dr. Soroń: 
Czy piliście co i czy Kahane wniósł o 12. godz. 
toast na cześć Nowego Roku? Świad.: Było 
piwo, ale czy toast wniósł tego nie wiem. 

Dr. Landau: Czy był pan słuchany w se- 
minarjum ? Świad.: Tak, ale przedtem 
przesłuchał mnie ks. Librewski. Przys. 
Zawadzki: Czy w sali był gwar, czy można 
było wszystko słyszeć? Swiad.: Był gwar 
i wrzawa i dlatego mówię, iż nie dokładnie sgo- 
bie przypomnieć nie mogę. 

Następuje odczytanie protokołu Władysława 
Freindorfa co do Kahanego. Po skończeniu 
Kahane, na sapytanic uważa je za zgodne, tylko 
co do toastu się sprzeciwia (protokół robi dobre 
wrażenie.) 

Odczytano dalej protokół Włodzimierza D ą- 
browskiego, w którym nie ma nic obciąża- 
jącego. 

Dalej odczytano protokoły Stanisława D a- 
browskiego, seminarzysty, w którym zazna- 
cza, iż był już dobrze zamroczony po paru wód- 
kach i szklankach piwa i nie nie wie. (Śmiech 
w sali). 

Świadek Leib Federbusch był eztero- 
krotnie karany za zbrodnie i oszustwa, raz na- 
wet trzyletniem więzieniem. Występuje równicż 
w aktach jako denuncjant. Prok. mimo tego 
„z o zaprzysiężenie. Dr. Lówenstein prosi, 

y przewodniczący zapytał Federbuscha, czy za 
krzywoprzysięstwo nie był karany? Fe- 
derbusch zeznaje, że był karany sześciomie- 
sięcznem więzieniem za fałszywe świadectwo. 
(Smiech w sali) Prok. cofa swój wniosek. 
Przew.: Czy Zubczewski mieszkał u pana? 
Świadek: Cztery dni. Mówił wiele na Libre- 
wskiego, że mu chleb odebrał, że to jego i in- 
nych wielki wróg. Przew.: Czy nie mówił co 
o tajnej drukami? Świad.: „Co ni to ni“. 


Przew.: Po co on do Tarnopola jechał? 
Świad.: Mówił mi, że ma tu „jakiegoś“ ojca 
(Smiech). 

= Przew.: Co pan wie liście Zubczewskiego ? 
Swiad.: Nie mogłem go przeczytać. Dr. 


Trzcieniecki: Może to było po grecku lub 
po rusku pisane? Swiad.: Może być bardzo 
łatwo, że list był po rusku albo po grecku pi- 
sany. Zubczewski mówi, iż pisał rzeczywiście 
Chabin do niego po rasku. Przew.: Zarządza 
przeczytanie przesłuchanie Federbuscha w lwo- 
wskiej dyrekcji policji. Podczas czytania kilka 
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prawda co zeznał w protokole, 
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świadek: „Nu oni jeszcze za dużo napi- 


La mrem e M COO e i 0 A PTE a 


DZIENNIK POLSKI z dnia 13. Marca 1895. 


W` Kurjërze Lwowskim zńajdujemy telegram 


sali“ (Smiech). Obrońca: Pan się musiałeś i następującej treści : 


w życiu swem dużo zajmować Wiśniowskim? 
Świad.: Ja ich-nie znam. Prays. Berchard: 
Jak pan mógł teu list.rozpieczętować ? S wiad.: 
On był do mnie adresowany. Dr. Rosenfeld: 
Czy był u pana Chwalbiński, kominiarz z Tarno- 
pola, bo to pan zeznał w policji? Swiad. No 
u mnie byli różni panowie, ruski, wysoki i kula- 
wy, ale czy był, kto co się tak jakoś nazywał, 
to nie wiem (Śmiech). Zresztą ja mówię, że oni 
w policji dużo napisali. (Smiech w sali). 

Dr. Landau prosi, by oskarżony wyjaśnił 
przysięgłym, co on robił i dlaczego u Federbu- 
scha mieszkał? Zukczewski tłumaczy, że 
szukał za posadą, był bez centa, więc musiał 
choć u żyda przyjąć tę później drogo zapłaconą 
grzeczność, 


; (Posiedzenie wieczorne.) 

Swiadek Czabanowski, Józef, uczeń 
sem. zaprzys. — Przew: Czy nie przypomina 
pan sobie jakiego wypadku, gdy Zubczewski 
trzymał obraz z portretem cesarza? — Sw.; On 
wziął tablicę ze szafy, trzymał i coś mówił, ale 
co, nie wiem, jak równie nie wiem, co z nią 
zrobił. 

Swiadek Lewicki Jan zeznaje to samo. 
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'redavtora 


dodaje tylko, że obraz wypadł z ręki Zubeze- ; 


wskiego. Tablica leżała na szafie. 


Świadek Onuferko Piotr zeznaje, że na į 


szafie w sali muzycznej między innemi obrazami. | A ASNT ], ; 
! wski, w robienie „interesu“ na tym procesie, że 


buchem Wezuwiusza“, tablica z portretem wypa- | nie staramy się podnosić drobnej i smutnej spra- 


Zubczewski przeglądał obrazy i szukał za „wy- 


dła mu z ręki. On ją podjął i położył napowrót. 
Na tem zakończono postępowania dowodowe 


co do Zubczewskiego, a rozpoczęto co do Leona ; 


Chwalbińskiego: 
Odezytano protokół rewizji, przeprowadzo- 
nej u Chwalbińskiego i spis znalezionych u nie- 
go pism, między innemi także Życie. Dr. Li- 
lien: Czy pan przy tej rewizji był obecnym? 
Osk.: Byłem wtenczas we Lwowie. Co do na- 
pisu „szukajcie a znajdziecie“ nie mogę nie po 
wiedzieć, bo nie byłem wtenczas w Tarnopolu. 
Rewizja nie była przeprowadzoną u mnie, lecz 
u ojea i brata. Odczytano pismo, zaczynające 
się od słów „od czacu pierwszego zjazdu 9 zł.* 
Wśród czytania budzi wesołość wspominane czę- 
sto w tem piśmie wielkie „O“, dalej odczytano 
podarte kartki. Co do tego Landau zaznacza, 
że jedo zdaniem tylko akta i dokumenta przed- 
stawiają całość i mogą stanowić wartość, nie zaś 
podarte kartki bez sensu, z tego nie można nic 
się dowiedzieć. — Ząda zawezwamia znawców 
pism i lingwistyki, którzyby mogli orzec, czy 
kartka owa ma jaką łączność z całością i jaki 
jej sens. W razie odmówienia uprasza o uchyle- 
nie tej kartki jako srodka dowodowego. 
Trybunał sprzeciwił się żądaniu dra Lan- 
daua i kartki, jako dowód, muszą być odczyta* 
ne. Co do rzeczoznawców, to ich nie potrzeba, 
gdyż cała ława przysięgłych posiada takie wy- 
kształcenie, że z łatwością treść ich zrozumie. 
Odczytano następnie poufną odezwę staro- 
stwa, w której powiedziano, że Szeląg musiał 
mieć więcej towarzyszów i to w klasie rzemie- 
ślniczej. Głównym towarzyszem był Chwal- 
biński, który wspólnie z bratem ściągał mło- 
dzież do Tarnopola. 
Chwalbiński zaznacza, że odeawa i do- 
niesienie policji nie są zgodne z prawdą. Co do 
odezwy starostwa o czytelni, to nie powiodziano 
w niej nie o tem, jakoby czytelnię rozwiązano 
za to, że wciąguęła w swój program i politykę. 
Odczytano następnie notatkę z jakiegoś zc- 
brama z dnia 4. marca, na eo oświadcza Bali 
cki, że on tę kartkę pisał. Inni obradowali, 
a on, pumeważ jako dje arjusz ma manię do pi 
Sziia, przeto robił sobie notaiki (hkomeryczny 
śmiech w sali). 
Chwalbiński dodaje, że istniał proto- 
kół pisany atramentem, a komisarz starostwa 
konfiskując wszystko, protokół ten zostawił. 


Kazimierz Kahane oświadcza co do skon- į 


fiskowanych u niego książek, że nie posiadając 
fanduszów, kupował już używane książki, nie 
więc dziwnego, że znajdowały się na nich dopi- 
ski obcą ręką. 

Stryjewski zaprzecza, jakoby kiedykol- 
wiek chodził na jakie schadzki, przypadkowo 
tylko raz wstąpił z Chabinem na Zarudzie. 

una oświadcza, że walił Rembisza w 
sprawie prywatnej. 

Przewodniczący chciał polecić odczytanie 
aktów sprawy Sośni aka i towarzyszy, tyczą- 
cych się Wacława Borzemskiego, ponieważ 
jednak prokurater od tego odstąpił, przeto zanie- 
chano tego za zgodą obrony. Natomiast odczy- 
tano protokół zeznań Jana Jachny, ucznia 
VII. klasy gimnazjalnej w Tarnowie. 

Dr. Sorońn prosi o odezytanie protokołu 
skonfrontowania Borzemskiego z Jachną, gdzie 
ten ostatni oświadczył, że to nie jest ten Bo- 
rzemski, który odczytywał statuta „organizacji“ 
ua zgromadzeniach. 

Następnie odczytano list Tadeusza Sośnia- 
ka do Dawora p. t. „nasze żądania”, 

Borzemski. Nie wiem, dlaczego to od- 
czytano, przecież tam o mnie nie ma mowy. 

Prokurator. Jest tu mowa o założeniu 
stowarzyszenia, którego pan byłeś najstarszym 
członkiem. 

Borzemski. Aha! To to dla tego pan 
prokurator wsadził mnie także do aktu oskarże- 
nia?! (Śmiech w sali. Wszyscy się śmieją, nie 
uyłączając nawet prokuratora. 

Po odczytaniu protokołu zeznań Ja hny 
w sądzie tarnowskim zaznaczył jeszcze raz Bo- 
rzemski, że istnieje w Galicji dużo Borzemskich, 
a nawet jeden z jego braci stryjeczuych ma to 
samo imię t. j} Wacław. 

W dalszym ciągu odezytano akta oskarże- 
nia przeciwko Sośniakowi, akta Jana Stapin- 
skiego, Barucha, Kaszyckiego, Gawińskiego, 
Augustyńskiego i innych, dowodzące, że byli 
naczelnikami jakiejś tajnej organizacji w Tarno- 
wie i t. d 6 

Borzemski, Ależ to mnie się zupełnie 
nie tyczy! (Śmiech nu sali). 

Rozprawę odroczono do poniedziałku rans. 

Tarnopol 12. marca. Po skończeniu postepo 
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i teść pojedynczej sztuki dochedzi kwoty 900 zł. 


i wey z Królestwa, 


„Tarnopol 12. marca. W ciagu czytania ze- 

znań i świadectw na dowód winy oskarżonych, 
zażądał prokurator odczytania Dziennika Pol- 
skiego z T. marca br., co tenże przeciw młodzie- 
ży na korzyść oskarżenia pomieścił. Prokurator 
powołał się na odnośny artykuł Dziennika Pol- 
skiego, jako na głos opinji publicznej. (Smiech 
w sali). 
e Po przemówieniach obr. dr. Loewensteina, 
dr. Dulęby, Liliena i Trzcienieckiego, którzy w 
dosadnych słowach napiętnowali odnośny artykuł 
jako wybuch złości na eskarżonych za to, iż 
niepochlebnie w zeznaniach o Dzienniku się wy: 
rażuli, trybunał przychylił się do opinji obroń- 
ców i odmówił Dziennikowijzasaczytu, motywując 
to, tem, że tak samo, jak artykuł Dziennika 
brzmiały odezwy i donosy policji. To publiczne 
napiętnowanie Dziennika wywarło olbrzymie wra- 
żenie. * 

Jakież to olbrzymie łgarstwo! 

Kurjer Lwowski ze znaną perfidją przemil- 
cza, że nie był to artykuł Dziennika 
Polskiego, ale Dziennika Poznańskiego i to na- 
widocznie przez naczelnego 
p. Dobrowolskiego, jako 
przewodnika wycieczki poznańskiej. 

Kto czyta nasze sprawozdania, ten przy- 
zna, że są one w całem tego słowa znaczeniu 
objektywne. Że nie bawimy się, jak Kurjer Lwo- 


wy do rozmiarów „sensacyjnego wypadku“ — 
tego ponoś nikt uczciwy za złe wziąć nam nie 
może. 

Czy który z podsądnych ma takie lub owa- 
kie zdanie o Dzienniku Polskim, mało nas to ob- 
chodzi — my liczymy »ię z opinją ludzi powa- 
żnych i trzeżźwych, u ta jest po naszej stronie. 
Każdy dobry patrjota i miłujący swój kraj oby- 
watel ubolewać musi, że ta sprawa dzieci doj- 
rzała aż do rozprawy sądowej — tem bardziej, 
że jest ona tylko jednym z objawów akcji ukry- 
tej a prowadzonej systematycznie ze 
szkodą dla młodzieży i społeczeń- 
stwa, przez osoby, umiejące z nad- 
zwyczajnym sprytem wywijać się 
przed odpowiedzialnością. Że te osoby, 
znane zresztą nadto dobrze naszemu społeczeń- 
stwu, starają się następnie za pomocą sztucznych 
reklam przedstawić sprawę w zupełnie edmien- 
nem, a dla siebie korzystnem świetle i przytem 
— utile cum dulci — ułowić, co się da dla wła- 
snej kieszeni — to bynajmniej nie wydaje się 
nam dziwnem. 

Po procesie pomówimy o tem obszerniej... 


Gospodarstwo, przemysł i hands. 
Jarmar« wiosenny na konie szlachetnej rasy 
rezpoczął się onegdaj w Krakowie pod bardzo ko- 
rzystnymi warunkami, albowiem dostawiono tak zna- 
czną liczbę doborowych koni, jakiej dotąd jeszcze 
Żaden jarmark krakowski nie wykazał. I tak w uje- 
żdżalni pod Kspueynami, gdzie się głównie transakcje 
odbywają, znajduje się 140 koni: w Tattersalu p. 
Ignacego Zangena przeszło 50 koni: po stajniach ho- 
telowych i prywatnych co najmniej 130 koni. Ogólna 
liczba dostawionych koni przenosi cyfrę 300. Mi;dzy 
dostawionym maierjałem są konie pełnej krwi arab- 
skiej hodowli p. Dzieduszyckiego z Królestwa; war- 
Dv- 
borowy materja? zaprodnkowali na targu znani hodo- 
jak pp.: SGemicpcz i Bukowski; 
z Galicji p. Jaworski z Sunocklego. We wtorek od- 
był się na Grobłach tars na konie włościańskie. 
Wiadomości rolncze. (Spadek cen zboża), 


| tak doikliwie dający się odczuwać naszym rolnikom, 
i jest zjawiskiera wszechświatowem Na berlińskim np 


i przyczynach zniżki cen zboża, 


| stępowanie 


wania dowodowego zabrał głos prokurator W ie- | 
czerzyk zaznaczając ooowiązek gorącej wdzie- i 


czności Polaków dla cesarza, następnie podniósł, 


że w tym wypadku młodzież obałgł mu: 


conabyła przez zakulisowych, niewy- 
krytych agitatorów. Wyrok zapadnie jutro. 
* 


* * 
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Lwów, Grand Hetel 
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rynku zbożowym, według urzędowych danych staty- 


stycznych, przeciętne ceny pszenicy i żyta, w mar- 
ka.h za tonnę, były następujące: 
Lata Pszenica Żyto 
1851 - 1880 211 161-4 
1881— 1890 176'2 146 
1893 1515 138:7 
i do lutego 1895 128 112 


W Ameryce dzieje sig toż samo. W roku ubie- 
głym w Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki, 
uprawiających zboże, zebrano 460,267.416 buszli 
pszenicy na sumę 225,962.025 dolarów, którą ferme- 
rzy sprzedawali po 49 ct. buszel. W latach od 1891 
do 1893 włącznie było przecięciowo po 476,678.028 
buszli rocznie na sumę 321,886.835 dolarów, co na 
rzecz fermera stanowi 67 ct za buszel. Lata od 
1881 do 1890 r. dawały przecięciowo pszenicy 
449,695. 374 buszli rocznie wartości 371,809.504 
dol..., czyli 82 ct. za buszlę. Od 1871 do 1880 r. 
— 812,152.728 buszli rocznie na sumę 327,407.228 
dol., «0 duło za bnszlę po 1 dol. i 4 et. Okazuje 
się z tego, żŻz w ciągu tych 23 lat ceny buszli psze- 
nicy spadały stopmowo z 1 doi. 4 ct. do 49 et, 
W ciągu ostatnich lat 15 cena buszli spadła z 82 
do 49 ct. Cvkslwiek bądź powiedzieć by można o 
nie dadzą się zaprze 
czyć dwa widoczne fakty: po pierwsze, wywóz zboża 
z Ameryki w czasie tym wcale się nie zmniejszył, a 
po drugie, rozbierając teorję - nadprodukcji, należy 
wziąć ua uwagę tę oxoliczność, že ludność w Ame- 
ryce zwiększyła się w znaczniejszym stosunku, niż 
produkcja zboża. Zauważyć także trzeba, że z bie- 
giem czasu i udoskonaleniem machin koszta prodnkeji 
i transportu zboża znakomicie się obniżyły -— wszy- 


stko to jednak nie wyjaśnia właściwej przyczyny 
gwałtownego spadku cen zbożowych i na stawiane 
w kwestji tej pytanie nie daje kategerycznej odpo- 


wiedzi. 
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Z Pozaania donoszą: W niekatolickich ko- 
łsch odzywają się głosy, potępiające nowy boj- 
kot, zaaranżowany przeciw Żywiołowi polskiemu. 
Świeżo wystosował mąż niemiecko-konserwaty- 
wny, właściciel fabryki tektury na dachy, pan 
Puhlmann z Piły, głos przestrogi pod adresem 
wszystkich niemieckich przemysłowców, aby nie 
brali udziału w becy aniipolsziej, prowadzonej 
przez towarzystwo H. T. K., i potępia ostro po- 
starsz. burmistrza pilskiego, że za 
pośrednictwem urzędników miejskich werbuje 
członków dla tego osłasionego towarzystwa, czem 
wytwarza niezgodę pomiędzy Niemcami a Po- 
lakami. 

Jako pomyślny objaw reakcji umysłów po 
czeiwych przeciw 


nowej krucjacie antipolskiej, ; 
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Pewna Niemka, przebywająca w Belgji, pod 
wrażeniem najnowszych mów sejmowych mini- 
strów Bosse'go i Kollera i 


posłów polskich i posłów z centrum, przesłała 


na ręce jednego z obrońców naszych z centrum, | meksykańska 


posła hr. Strombecka, 100 marek na rzecz bie- 
dnych uciśnionych dzieci polskich, które to pie- 


opozycyjnych mów | 


sikimi członkami rodziny cesarskiej i radą związ- 
kową do Friedrichsruhe. 

Bruksala 12. marca. Cesarzowa Karolina 
zachorowała niebezpiecznie na za 
palenie płuc. 


Rzym 12. marca. Poseł chiński w Paryżu 


niądze poseł Strombeck doręczył posłowi na- . . z. p 
szemu p. Karolowi Szczanieckiemu, dodając od pirog s" ko a A Rzy A. je 
siebie na ten cel osobny datek. Są to jedyne | Je | aj osa wy Jol noc E E EE EE 


lucida intervalla“, jakie od czasu do czasu roz- 
jaśniają ponure tło chwili obecnej. 


rządowe nie dają wiary doniesieniu rosyjskiej 
ajencji telegraficznej, jakoby Turcja przedsię- 
wziąć miała akcję dyplomatyczną z powodu agi- 
tacyj bułgarskich na rzecz Macedonii. 
to za jeden z rosyjskich kruczków. 

Dragan Canków zamyśla temi dniami wy- 
jechać do Petersburga. 


Uważają 


Jak Itatia del Popolo donosi, przywiózł ks. 
Aosta królowi Humbertowi dwa powierzene mu 
w Wiedniu listy — mianowicie od ces. Franci- 
szką Józefa i cesarza Wilhelma. Wspomniene 
pismo zauważa, iż idzie tu o dokumenta niesiy- 
chanie ważoe pod względem 


mada palistwa, 
(Telegramy „Dziennika Polskiaga*). 


Wiedeń 13. marca. (Z izby posłów.) W dal- 
szej dyskusji jeneralnej nad reformą poda- 
tkową przemawiał jako trzeci mowca Koła 
polskiego p. Byk. Zaznaczył,on, że reforma po- 
datkowa musi odpowiadać trzem wielkim pun- 
ktom widzenia: musi zastosować system poda 
tkowy do gospodarczego rozwoju, ma ludność 
zainteresować w wymiarze podatku i wreszcie 
powinna uwzględniać potrzeby finansowe zarządu 
autonomicznego. 

Projektowana obecnie 


| 
Jak Agente bałcanigue donosi, sofijskie koła | 
| 
| 


politycznym. 
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reforma odpowiada 


wprawdzie dwom pierwszym żŻądaniom, ale nie 


procent — wynoszą one zatem więcej niż po- 
datek państwowy sam i dla tego nie można 
zaprzeczyć, że państwo musi uwzględnić potrze- 
by finansowe ciał autonomicznych. 

Mowca składa podziękowanie prezesowi ko- 
misji, jeneralnemu mowcy, referentom specjalnym 
a wśród tych w szczególności p. Abrahamo 
wiczowi za ich pracę i przechodzi następnie 
do omawiania poszczególnych rodzajów podatku. 

Przedewszystkiem broni on ustalenia kon- 
tyngentu przy podatku zarobkowym. Kto dąży 
do zainteresowania ludności w wymiarze poda- 
tków, musi też zgodzić się na ustanowienie kon- 
tyngentu. 

Dalej broni mowca postanowień projektu o 
utworzeniu komisyj podatkowych i towarzystw 
podatkowych przed zarzutemi, natowiast wytyka 
płędy co do składu tych komisyj i znajduje to 
uderzającem, że podczas gdy rząd proponował, 
aby dwie trzecie komisji składały się z człon- 
ków wybranych, a jedna trzecia z mianowanych, 
kemisja chce mieć połowę mianowanych z pre- 
zesem na czele. 

Mowca ubolewa dalej nad nieznacznem 
uwzględnieniem krajów, o gminach zaś to juź 
zupełnie zapomniane. Omawia niesprawiedliwość, 


W dalszym ciągu odpiera mowca kilka ba 
jek o „podarunkach dla Polaków."  Podniesicno 
również zarzut, że wszyscy Polacy bez względu 
ua ich zapatrywania przemawiają jako agra- 
rjnsze. Pojmujemy może rzecz trochę naiwniej, 
ale za to daleko harmoviczniej. 
domość, że pochodzimy z kraju, którego głćó 
wnem źródłem “dochodu jest rolnictwo. Wiemy 
z doświadczenia, że wzorowe rolnictwo jest do- 
brą rękojmią dia rozkwitu miast, i że to nawet 
zauważyć można w *odwidzaniu zabaw publi- 
cznych, teatrów. koncertów itd, czy żniwa były 
dobre lub nie. (Bardzo słusznie! na ławach pol- 
skich). I na odwrót bogate, kansumujące i roz- 
wijające się miasta są pożądanym czynnikiem 
dla rolników. W tej myśli też przemawiamy za 
uprawnionemi interesami agrarnemi. 

Koło polskie przyjęło mowę tę oklaskami. 
Przemawiali pp: Goetz, Gross i po skoń- 
czeniu dyskusji jako jeneralny mowca p Kra- 
ma rz. 

Dzisiaj będzie dyskusja jeneralna zakończo- 
ną i izba przystąpi do dyskusji szezegółowej. 

Wiedea 12. marca. Podkomitet komisji dla 
refurmy wyborczej zwołany na środę. 

Złożony przez p. Weigla referat o swoj- 
szczyźnie obejmie prawdopodobnie p. Fuchs. 

Wiedeń 12. marca. (2 Koła polskiego.) Przed 
posiedzeniem izby posłów odbyło dziś Koło 
polskie krótką naradę nad reformą podatku 
zarobkowego i postanowiło głosować przeciw po: 
dwójcemu opodatkowaniu rolniczych produktów, 
natomiast głosować będzie za wnieść się mającą 
poprawką. 

Wpłynęła petycja gal. towarzystwa gospo- 
darskiego przeciw zaprowadzeniu monopolu spi- 
rytusowego. 

P. Lewicki wręczył Kołu petycję kasy 
oszczędiości przemyskiej przeciw drugiemu ror 
działowi przedłożenia o reformie podatkowej, tu- 
dzież petycję koaduktorów pocztowych o pole- 
pszenie byta materjalnego. 

wiedeń 12. marca. (Z izby posłów) Na 
dzisiejszem posiedzeniu posłów odrzucono wnio- 
sek p. Schamanka, który się domagał, aby 
nad wczorajszą odpowiedzią ministra spraw we- 
wnętrznych mrg. Bacquebkema na interpelację w 
sprawie stosunków panujących w Libercu, otwo' 


rzyć dyskusją. 7 
„dyszy „Dzieenika Polsiczga. 
Wiedeń 12. marca. Wczoraj odbyła 
ga konferencja rafinerów nafty w celu przedła- 
żenia kartelu. 


Mamy tę świa- 


gólnie — nie jest zadowolonych z przekazanej 
im Mesci surowej nafty. 

Wied:ń 12. marca Wedlug Potit. 
koronacja cara ma się odbyć w drogiej połowie 
mają 

Sarlin 12. marca. W dniu urodzin ks. B is- 


Corr. 


zapisać należy z zadowoleniem fakt następujący: ! marcka ma się udać cesarz Wilhelm z wszy- 


Farby — Lakiery 
Masy do posadzek 
Giazury 

Oiiwy i oleje 


Czeriztdła — Paukost ; 
Spirytus do palenia 
©li-a do świecenia 
ikaciki də lampek 


Artykuly gumowe 


| 
ostatniemu. Mamy w Austrji dodatki po 100, | 
200, 400, a nawet w niektórych gminach 1000 
jeką wyrządzono gminom. 


się dru- 


Skończyła się znowu na niczein, ' 
ponieważ wielu rafinecrów — galicyjskich szeze- | 


Materjałty apteczne 


OUROS PPOR AA ERA EEEE ETRO DO 


wie zawarcia pokoju z Japonją. 

P.t.rsburg 12. marca. Rosyjska ajeneja te- 
legraficzna powiada z powodu nominacji ks. Ł o- 
banowa ministrem spraw zagranicznych, że 
jest to tylko etap do stanowiska kanclerza pań- 
stwa. 

Nowy fork 12. marca. Głoszą tutaj, że Chi- 
ny przyjęły wszystkie postawione im warunki 
pokoju. 

Wiedeń 1°. marca. Wczoraj po zamknię-iu giełdy 
połudn, notowano : kredyty 59325, węg. kredyty 458'5U, 
anglosy 17 '25, laenderbanki 25750, sztachany 460 25, 


lombardy liv*—, elbethale 276 -, tytoniowe :55%—, 
alpiny 58 75, renta majowa 10160, węg. złota 12420, 
snetr. koronowa S330, weg kuronowa 00. los turecki 
15808) uniony 3 7 —, 


Boris 11. marea. Giełdu wczorajsza wieczorna kursa 
(W nawiasie podane eviry ośnaczają porówna- 
wezy kurs wiedoński t. zw. Wiener Pari tat). Kredyty 
Z4 EU, |384—), ombardy 4.50 (1v97i). węg renta złota 
10250 (12424), ruble 419'25, (132 65;. 

Frakfurt Li marca. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają po- 
równawczy kurs wiedeński) Kredyty 52375 (38:04), 


Eo: cowe. 


i lombardy Y1 87 (10976), rena węg. złota ŁU +65 (124 66), 


koronowa —— (—'—). 

Wieden 12. marca. Dzienniki tutejsze dono- 
szą, że bawiący tu prezes ministrów bułgarskich, 
Stoiłow zgodził się na uchwały powzięte wczoraj 
przez austro-węgierską konferencję celną, że za- 
tem zatarg między Austrją a Bułgarją z po- 
wodu zaprowadzenia akcyzy można uważać za 
załatwiony. 

Wiedeń 12. marca. Do dzienników tutej- 
szych donoszą z Berlina, że cesarz Franciszek 
Józef przyjął zaproszenie cesarza Wilhelma do 
wzięcia udziału w ursczystości otwarcia kanału 
między morzem Niemieckiem a Bałtyckiem i uda 
się na tę uroczystość do Kilonii. 

TELEGRAM GIEŁDOWY 


jiedeń, dnia 12. marca godz. 2. min. 45. 
Akcje kred. 898 '/; Wied. losy —— 
Alpiny 83:70 Akeje tyton. 255 — 
Kredyty węg. 460 25 4'/, Poż. kraj. 
Anglohanki 17175 z r. 1893 98:— 
Uniony 318— Elbethale 278:— 
Lu wiki —— Landerbanki 28760 
Nordbany —— Renta zł. węg. 12420 
Lombardy 11037 Bankvereiny 156 — 
Losy tureckie 78 30 Wspólna rentap.101:50 
Staatsbahny 40350 Ruble 132 */ą 
Czerniowieckia 308 — 10) marek niem. 60 25 
Gal. obl. prop. 97:70 Napeleowd'ory 975 


Przyjechaii do Lwuwa 
dnia 12. marca Íà: 5, 

HOTEL ŻORZA. S. Tustanowski z Żurawna. W. 
Krasnopolski z Latacza K Abgarowicz 4 Weleśniowe. A. 
Farkas de Felsó eor z Tarnopcla. F. Kraus z Wiednia. 

HOTEL KUROPEJSE|. 0. Jaziński z Gererowa. S. 
Zawistowski z Supranówki S.i J. Lindenbaum z Drohoby- 
eza H. Horowitz z dtieczyszczowa. Dr. Horowitz z Wie- 
dnia. J Erzysztofowiez z Monzelówki. 


b 


EN RRAS A 


ao sA 


Objąwszy z dniem I. styczii: 1835 rokn we 
własny zarząd 


Hote? Europejski 
(we Lwowie — plas Marjacki) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapawniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
maganiom zadość uczynić. 
Z wysokim peważaniem 
Albert Szkowron i Spółka 
właśc. hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 


Przeniosłem moją kancelarję 


z» 


do domu pani Marji E:inkel pod 1 1 ulica Halicka. 
Dr. J. Diamand 
adwokat we Lwowie. 

qpnma- DĄ = u -e 


Dwa medale: srebrny i brazo wy, otrzymała fabryke 


5. Wierusz Niemojowskiego 

za wyrób znakomitych tutek nieklłejenyca 

Do nabycia we wazystkieu bandlach i wafikąch, oraz 
sklepaca wiasnych. we Lwowie : Teawaina 3 i Jagiel- 
lońska 6, w Krakowie: Sukiennice | 24. — Zlecenia 
zaimiejscows odwrotnie 
Adres fabryki: Lwów, Skasbkowsks 1 15, (dom własny), 

Odsprzedsjącym rabat. 


Specjalista chorób gardła, nosa i płuc 


ne i Z u a 

o | pi 

Dr. K. Treceieniecki 

we Lwowie, Kopernika liczba 14, II. piętro, 

b. sekundarjusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 

wewnetrznej profesora Schróttera we Wiedniu po 5 Jetnich 

studjach specjalnych erdynuje od zodziny 11—12 przed 
połndniem i od 3—5 popołudniu. 

a51 -~ Dls ubogich bezp tainie. — 1—? 


WY armea R ONZ TZAY PAP == RZS = 
o IO 2 


NEKROLOGJA. 


Doo OONO -o | 2 WIEKO CYPR 


+ 


Tadsaszowie Csarko wat; -Golejewsey, 
Maz:mieczywie, Aonsinutowio i Antos 
tarewie Osark *WSCY, ort: Mofje z Orar. 
kowskich hölisrowz 


zaw.adamia,ą e Śmierci swej Maiki 


WIKTORJI z Mycielskich CZARKOWSKIEJ 


urodzonej w roka 1831, 

zmarłej dnia 12 marca b. r., o godzinie pół do 4. 
popoindn:n po zaopatrzeniu św. Rakramentami. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 marca b. r. 
o godziuie 4 popełudniu z domu przy ulicy Techni- 
ckiej 1 4 na cmentarz Łyczakowski. 


Nabożeństwo żałobne odbędzie się w sobotę duia 
16 marca o godzinie 10, rano w kościele św. Marji 
Magdaleny . 


Chodniki kekosowe 
Ceruty — Węże gumowe 
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3 DZIEN. POLSKI = dnia 18. Marca 1806 r. 


Drobne ogłoszenia. Zboże jare do siewu 
z i kartofie 50.000 


| Ne kamienice lub parcele. z doborowej jakości — poleca 


50.000 
Ruschowey'a stołów 


Doniesienia rozmaite 


Piekarska 31 do sprzedania. 147 Zarząd dóbr Strzałków p. Stryj Ruschowey'a stołów 


po 1'/, centa od wyrazu. z ZEG > 
R=nność do sprzedania, ul. "e K esęeh on, i dmiełsie jent d SM W użyciu! REZ ci W użyciu! 
W "a oporna orange | P. Santan, Goryażaya czown dazkio Towarzystwo dla przamysła drzewnego, dawniei Ruschowoyh & Schmidt w Laagonóls | 


domość w handlu Jana Bromil- 
149 


skiego. lostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
pz DO ÓCĆ e . s « k . = a 
Ę*spedytorka r egzaminem pvezto- Mieszkania i sklepy KE W RA RA (Pow. Lignica) fabrykuje jedynie od lat wielu znakomiele renomowane Ruscheway'a stoły rozsuwane bez płyt wkładanych, 
wym i telegraficznym poszukuje po- po 1 cencie od wyrazu, Benedykt Hertl, właściciel dóbr, zamek w najrozmaitszych formach, wielkościach gatunkach drzewa. Ruschewey'a stoły wyszczególniają się przez nienaganną budową, 
najlżejże wykonanie i najwydatniejszą długość przy rozeiągnięciu. 


Golitsch przy Gonobitz, Styryi. 


sady w urzędzie pocztowym i telegrofi- 
cznym. Zgłoszenia pod L. L. poste rest. 
Żółkiew. 148 


p 
OWE zdolny, praktyki wzorowej, 

14 lat, samoistny 9 lat, żonaty, po- 
szukuje posady zaraz. 240 zł. 20 korcy 
it. d. Kozłów, p. Milatyn nowy. 143 


LE 
Nana Embryoclogia czyli 

nauka o powstawaniu człowieka 2a- 
wiera ciekawe objaśnienia i cenne rady 
dla dorosłych. Dostanie we wazyat- 


stoliki do gry I składane. Stoły i t. d wraz z rysunkami i cennikami do 


Kampiana 5 od kwietnia 4 pokoje. A e R GŹ Dalej zalecania 
Folwark Michalewice pocztą Rudki godne fabryki A Patentowane nabycia przez każdy lepszy handel mebli, lub gdzie ich nie ma, wprost 


Z powodu stosunków familijnych jest ma nipid z fabryki. Ruschewey'a stół poznać można przez znaj- Stół Ruschewey ha 
G 5023 1—? 


sklepik (greialerei) zaraz do spr. h b ; R: 
ei ) "RY dującą się na stronie spodniej markę ochronną: 


dania. Ulica Kalecza 1. 6. s1_3 
m |" -| 0Ztery buhajki roczne | 3 


BOTETE złożonego z trzec i wpżej roku 1270 1—1 = 
w domu posiadającym ogród, — p'azu- pół krwi ołdenbnrskiej. ZE BE. 4 ="alizc[ E 


kuję oA 1 mualim zue ura Cena od 90 zł. do *20 zł. 
nia pod 8.T.2 do Administracji „Dzien- [2 ammo | 
E erar; KAROL BAELŁEELABAMN 
x 1079 1— 


pokoi — w zdrowem położeniu; 


kich księgarniach. Cena 50 et. nika 
O O OOOO r W W D CJ 
Roa GRAS. aate ł 12 krów dojnych WE LWOWIE 3 
dł etni ra awaler s e i $ 
w PiaR a Fu. Baroi e od Korespondencja prywatna. rasy oldenburskiej różnego wieku poleca w najlepszych jakosciach po najtańszych cenach. 
1. kwietnia. Łaskawe zgłoszenie proszę | o===—=—n—n=nnnnnnnnn———— sprzedaje Zarząd dóbr Balice ost. poczta KAWĘ | HERBATĘ CHIŃSKO - ROSYJSKIEJ RUM BREMSK í 
przysłać pod adresem: G. Z. do Admi- „Motyłek*. Proszę 6 porozumienie Medyka. Obora premiowana najwyższą 4uj, klg. Portorico. . . . . . . 9.—; ciemno naciągająca z miłą wonią 1 but. Jamaica stary. . . . . . 1.70 
nistracji „Dziennika Polskiego“. 139 | liatowne. 146 nagrodą na ostatniej wystawie lwowskiej. non Guta gruboziarnista . . A a 1h klg. Bo a > ORDCEE Fae 1 „ Jamaica. . . : 1.40 
sm a y » (Ceylon. . . . « « . .10.—| n» „ Souohong :.....,.., 2— 1 Done M. 3 ` 
5 Ceylon gruboziarnista 10.40] „ „ Familijnej. . . . . . .3—* » Demarara .. a.s... 1— 
Ruch pociągów kolejowych Kartofle plenne z z Ceylon najprzedniejsza 10.70, » „ Melange de Moskau . .4.—  Zamówioną naraz 1 worek (431, k.) 
E bardzo dka d lni biał s » Mocca arabska . . . . 10.70) p p Melange de Londre . .4.—- kawę, wysełam opłatnie do każdej 
e do gorzelni — białe „n m Jawa złeta grubo ziarn. 10.70 „ „  Wysiewek . . . . . . .160stacji pocztowej w kraju. 


t. zw. „eudowne* i „Reichakauzler* 


mające od 26—22 procent akrobi metry- — Zlecenia z prowincji uskuwteczniają się bezzwłocznie. — 


wodług zegaru lwowskiego, ważny x dniem 1. maja 1994 r. 


Pociągi 6zny cotnar loco stacja Medyka po sł. 
Do Lwowa przychodzą: osobowe TArt eai rolar a tę Joia aia LAIL : 1206 IJ 
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia 23) 6-46 | 9-36 Zarząd dóbr Balice p. Medyka. | nę ił wszyscy wychodzimy z niej OBWIESZCZENIE 
VA 3F8ZA% y E E a — krz + kami... lat. 
Z Chabówki (Zakopanego) przez Przemyśl, | E j z yźy w 
Rzeszów lub arnów . » > o où |. © © || —A e. = M ist: k ól toł, i iniej 
r dub Ar GRE | agistrat król. stoś. miasta Lwowa, ogłasza niniejszem, że 
Z omara apo p RR. T i. EB . ©, PS IAERC SE Czy to prawda, panio Felerman, Rioo. WYżSZ miasta Lwowa ma niektóre budynki i przedmioty powy state do cA 
Z Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 10] — — ||żeś pan ani. o SSłankowe FH AL w wyźS ej dania z wolnej ręki. 
Z Muazyny - Krynicy , Zegiestowa przoż Kasi, E a e AJSED kąpiele Austrji. Jnteresowani zechcą zasięgnąć bliższych informacji w III Depa 
Tarnów . - PPOR YCD — | — | 986 Najsilniejsze solanki jodowe na kontynencie przeciw mencie Magistratu lub w miejskim Urzędzie budowniczym w godziuślą ; 
f ial "Tarnów £ Leg SEO EEE skrofałom i tyn ogólnym i specjalnym cierpieniom, w których urzędowych, — (Ratusz III-cie piątro). | 
Z Mustyty s Krynicy , Zagiestowa przez Hegary kompletne, bi a Koronie oi sa. (Ragiefe aaa karoe, Magistrat kró | 
g mite urządzenia lecznicze. iele i leczenie zdro, ć ; Í 
Tarnów (od ig do ali ego Węże gumowe, zawijamie, inhalacje, Massaż, Kefir). Bardzo pomyślne py dka: 4, l. stot. miasta i 
Z Merg- Laboron zczawneg Inhalatory, warunki klimatyczne. Stacja kolei; kierunek podróży przez Linz Lwów, dnia 4. marca 1895. 
R BI AZ: M = Ceraty dla dzieci, blałe lub (ka LZ E r a c zal pd Loher eN aA WOZY O Ml 
1 SEKE apiele wydają się także od 1. do 15. Maja). Wyczerpujące prospekta MARA R R, AAARARAARRAN A 
Z Podwołoczysk 1 prona (ad: Podam) = A Ela w wielu | yada przez Zarząd zdrojowy W BAD HALL. TEENE A - 
Ze Suomy. + seston GQ =. ypkl, = — AE Pierwszy austr. szlązki Handel nasion 
Ado róg WE a... ah kz Obrusy gumowe I ceraty do e R 4 m (= 
Z Berhomęthu n. 8. i Czudyma . . . e»! 7.11 stołów Ogłoszenie. ! F i IM RA SIL 
Z Nowobielicy . OT . OWE se poleca tylko w doborowych s ; , >$ , 
Ao tede A Pai AGE K sz) gatunkach Dwie maszyny gazowe sześciokonne, systemu Langen et Wolf, w Opawie (Troppau). 
u SEA 2 "2 Sm, używane — są do sprzedania. 
Z Czortkowa przez Halicz . . .. « » J A o niskich conach i ż ; 
Z Berysławia przes Stryj - . M al = = P ; Wiadomość u maszynisty w gmachu sejmowym. 1248 1—3 Założony A roku 1857. 
a i PELE be ta l T Wnęklęra Syn Oferty do dyrektora kancelarji w Wydziale krajowym. (= anaa maf P a. pak „A vi 
7E ego (Posztu, Miszkolca, perem- U : i = o . > Ba 0 
RAW: i Oha E E TAN CE a = i kat 0syg aaa oo l acusa; wszelkie nasiona Koni- 
A ao ao ao e e oaa S — 46| — À a . w „okonomiczne i leśne pod gwarancj i i - 
Ze dtryja i co ORW OE | = — |9329 — = anama TA EE r =" BPrzes troga. WR 4 stości i adókiośej Mikos" <©j 7 
Z Skolego, Chyrowa i Stanisławowa przez edwrotną pocztą. — 4 ° ; : s 
i U + żre me ES - 23 Podpaszki Canfield a. $ | BG" Na żądanie cennik bezpłatnie i opłacony. "BA 
Z * ioil (od 12. maja aż do odwołania) | — — | 8-37 R o >: Js będzie re aia E = a TOŃ E wj ennel == ARE kuć zi ZE 
> e q nauczycielek ? — zapyta YSTEM CANFIELD Na świecie nio się nie marnuje, bo to, eo zostałe odtrącore prz dd 
Ze Lwowa odchodzą: ) ] ea pana Tang 0 ale bardzo ską- są wszystkie bezwartościowemi naśladowniotwami i nie mają nie wspól- smak i logikę, może być jeszcza zużytkowane przaz modę. i ad 
=-50 10°46] 5-36 $ noge k aani przez nas podpaszkamii (Boasbras) anzówe RÓ I R 2 
u. 08 ted kt b VEEE EN ; N 2 z > DRY 
aeai rosły tedy szanowne dumy, kro życzą sobie || OBRZCWEGGCWYCWCGCCEJWEWZCNA 


Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina) ; |  — Po ce? kiedy ja mam tylko za- 


dostu nasz fabsykat, uzuany w całym Świece jako 


flaszka 90 ct. Tadeusz Pilarski i Spółka Lwów, Hotel, Georga. 


a Warszawy. - cso mm „dA 10-461 5-36 
De Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów j T Sia 
lub Rzeszów .. es s.s eese . 10-46] _ j CA a a sA EJ ER = i 3 
Dc Chabówši CEAR? przez Rzeszów Najlepsze podpaszki od potu i S, Gaii ie ele] Dan p Aredrto ed 
lub Przemyśl . . . « « « : - - » „ae A — b R tylk 4 | iR. SĄ 4. d w l 
D: Ckubówki (Zak panogo) prens a rE OSTATNI WTNALARRE ea e A phi fowa Sa”. | e ggr d° . | dA EJ 
Do Muazyny - Kryniey, segłestowa prut y Zarazem ostrzegamy każdsgo przed nie- KE M s £ 
ców Jeb Rzeszów . ->>> f - NAJDELIKA ` i żywaniem ustaw 'rze- w nACZĄ WIA ] uteg 
Do Musayny  Brysleg  Zegiottowa praa na Ur iee af RA Z począwszy od dnia 1. :.utego 1890 r. 
Tarnów (od Ija do włącznie 30/3) - - - MYDŁO IX fieid“ czy to bez, ezy ze słowem „system“ Ż Z ; daj 
Do Muszyny - Krynicy, Żegieatowa przez | AG GL Koi 1—2 leryn, 2 2 wy G 
T 6 wow W oe © a a sr © Roe © .. Ni y „i h k k tó: GR GW d i 4 / Pa 4 4 
Do Maszyny - Šrynioy, Żegiestowa przez £ ED. PINAUD ieuzciwye PCA igać będziemy j A j s 0 
ryj TE 51 sT ak AONOPE j ' iy sk 
t EZR id: iai UPARNS "" 87 Nowy Xerk, Listopad 1839, EU U 7 ia ( N 1 d dS owe 
pazos Przemyabe o e e i The Canfield Rubber Co. SEZ” $| da 
Do Nadbrzezia i Tarnobrzegu . « - « : « Mydło Ixora nietylko się zaleca URZ 3 k 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. główn.) wykwintnym i trwałym zapachem ' i A Pe. ” 
po AE wade: (z dw. Podzam.)3 ale „gadto posiada szczęśliwa wła- AD GM kb « 30 dniowera wypowiedzeniem i G 
O BUGZiWj o. a aa wwo a s a sa > — sność spędzani. k. A ; 
5 apren AE e ee z Łagodzi i bieli powłokę ciala 1 J. ANDELA 8 4 
2o Husiatyna przez Halicz „.... — nadaje jej połysk młodzieńczy, Bea Ei p” ) 
D Onze kopalni + » + . . = przesady utrzymujemy, że mydło to nowo odkryty zamorski proszek ; że Il d ANDI 
nmilcy « » » a s 0 9 o a » . — e ; 
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